NAPA 


W aściwie, istnicją dwa: jednu tu 

ażniejsze, to odświęlne, o którem 
mówi się zawsze poważnym głosem, z 
największym szacunkiem. z największą 
solennością, to serce Maiki. Na len temat 
pisano już dużo i pięknie, ale nawet bez 
pisania każda z Was i każda z nas wie 
doskonale. że to jest wielka rzecz, a któ- 
rej nie można mówić lekkomyślnie, am 
żariobliwie, ani „tak sobie”. tylko ze 
wzruszeniem. 

Ponieważ jednak chcemy dziś mówić 
raczej o sprawach blahych, i raczej z 
uśmiechem niż ze wzruszeniem, więc po 
mówimy dziś o innem najbliższem ser- 
cu, t. j. o przyjaciółce, 

Tego typu „najbliższe serce“ wyra- 
sta num zazw j pod bokiem. po le- 
wej, albo ро prawej stronie pulpitu szkol- 
nego i trwa. z początku jakby niezauwa- 
żone. Ot, siedzi obok istota w bialym koł- 
nierzyku. przepisowym fortuszku. z ko- 
smykami włosów, wymykających się u- 
parcie z pod bezradnej, zwykle, kla- 
merki. Istota ta nabiera rysów i charuk- 
teru, dopiero po jednej, drugiej. ..zasnd- 
niczej” rozmawie. na temat śŚlizeawki. 
trudnego zadania, lub świeżo przeczyta- 
пеј książki. i wtedy odrazn się już czu- 
je: wróg przyjaciel, bratnia dnsza. 
Czy też zwyczajna bula. 

Taka wsiępna rozmowa, ewentualnie 
pare rozmów to juz mały supelek. kalo 
którego dzień za dniem oplatuje się mit- 
ka przyjaźni, coraz trwalsza, coraz moc- 
niejsza, aż wreszcie pewnego dnia, po je- 
szcze jednej „ad serca” rozmowie, okazu- 
je się, że mamy przyjaciółkę, która go- 
towa jest dzielić naszą dolę i niedolę, za- 
wsze, do końca życia i na której się ni- 
gdy nie zawiedziemy. Z tem „zawodze- 
niem się" hywa często różnie, bo serce 
ludzkie jest zmienne, narazie jednak 
wpisujemy do pamiętnika przyjaciółki 
wzniosłą sentencję. w rodzaju — mlo- 
dości, ty nad poziomy wylatuj — ona 
również coś w tym rodzaju. i zaczyna 


HALA SIĘ ŚPIESZY 
— Райла hera! Na 
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jutro matematyka, 
alski, histarja, froncuski. Kied ja to zrobię 
* ósmą umówiłam się z Dzidzią do kino. Po 

fem muszę umyć glowę. Potem skańczyć książkę. 
Potem zapukować wszystko do szkoly. A tu ja 
по złaść obiyd się spóźnia. Marysiu!!l Во umrę 
i już mnie nie bę lzie. 

— Zaraz, zaraz! Już się duchem rabi! 

= świetua ta pomidorowa zupal Proszę о 
jeszcze. Nn— nie kop się, Tadek, bo wyleję zupę 
» talerza a ciebie z КЕЕ, 

= Ја nie siebie kopię, tylko ciebie. 

= Szkoda. No, hędziesz jeszcze zaczynał” 

— Kiedy ja właśnie chcę skończyć. Muszę 
hyć przecie? systematyczny. 


= Dari. me którcie się — mówi тати 
sia. - Jedzenie przy sprveczce nikomu nie idzie 
na zdrowie. 


się „„współżycie”. Na nasze przyjaźnie 
dziecinne ze wstępnej, czy pierwszej kla- 
sy pairzymy już dziś z Чорго а ро- 
Slażanióm, jak na sprawę niegodną uwa- 
gi: przyjaźnie dziewczęce, te które obec- 
nie nas zajmują, są dla nas jakiemś prze- 
dziwnem dopelnieniem życia, bez któ- 
rych przeżywanie codziennych trosk 1 
radości byłoby nie do pomyślenia. W 
chwili wielkiej radości. spowodowanej 
miłem zaproszeniem, dobrze zrobioną 
suknią, lub udanem wypracowaniem 
pierwszą naszą myślą jest podzielenie się 
tą wieścią z przyjaciółką. Telefon, bile- 
cik, lub odwiedziny, na które pędzimy 
bez tchu, aby dopadlszy wreszcie bramy. 
schodów. mieszkania. wykrzyknąć zady- 
szanym glosem: wyobraź sobie, że... Juk 
przyjemnie jest odnaleść w oczach „brat- 
niej duszy“ odbicie tego samego plomie 
nia zapału. w którym same spalamy się 
bez reszty. jakże rozkosznie odczytywać 
na twarzy przyjaciółki zachwyt, zdu- 
mienie, lub wzruszenie, wykwitające sto- 
sownie do opowiedzianej przez nas spra- 
wy. Znamy wszysiikie tego rodzaju prze- 
życia, ale pamięłujmy о zasadzie, że —- 
nie durmo! i że, gdy zadźwięczy nam 
w telefonie głos przyjaciólki, blagającej: 

— Przyjdź dziś koniecznie. Бо mam 
zmartwienie. 

Nie można pod grozą jej wieczystej 
родашу odpowiedzieé: 

ie przyjdę. 


Wszelkie projekty wieczorne. jak 
kąp 


iol. mycie glowy, Ry kino, czy na- 
wet błogie, a jak rzadka przychodzące 
zamiary siuprocentawej pilności, musza 
ndejść w kąt. bo „ona“ wzywa. bo „ола“ 
ma zmartwienie. 

Możliwe, 22 nic nie pomożemy, ale 
sama nasza obecność zatamuje łzy i do- 
prowadzi chaóby do ubolewań nad wlas- 
nym losem, co się niekiedy równa prawie 
że pocieszeniu. 

ZEGNA płynące a zmroku, w rogu 
wysiedzianej kanapy. przerywane gorące- 


My tylko dla zaostrzenia apetytu. 

— Nie widzę, żeby byt stępiony — na szczę- 
ście. No — co teraz będziecie robić? 

Ja biorę się do lekcyj — mam strasznie 
duża. Tylka poleżę sobie pół godzinki — tak się 
najadłam -- można. mamusiu? 

— Naturalnie, dziecko, ta bardzo zdrowo. 

Hala 2 czystom, usprawiedliwianem higieny 
em poszła do swego zocisznego pokoju 
2 drugim tomem „Jaremki i Hamleta” i мусів. 
guęla się OE ne tapczanie. 

Ten ulkowy abażur jnż wygladn ink 
ostatni lapikurz. Trzcha się zabrać do zrobienia 
uowega z tej letniej zielonej bluzki, która i tak 
splowioła na plecach. 


rzeżywn: 
orują mu 
chowani 


— Halu? 
— Co, mamusiu? 


SZE 
KCE 


mı łzami i równie gorącemi pocieszeniami, 
mają zdolności łączenin Tudzkich sere na 
dlugie lata. Często, jakże często przyjaźń 
taka przetrwa lata szkolne, lala pracy za- 
wodowej, lata zupełnej dorosłości i na- 
wet starości. 

Nie zawsze jednak przyjaźń przerasta 
lata na nią jedynie przeznaczone. Czasem. 
to, co uważamy za rdzeń życia, okazuje 
się tylko malym epizodam, który zostawi 
po sobie rozgoryczenie i zniechęcenie. Nie 
irzeba tych rzeczy brać za mocno da ser- 
са, bo cóż jest warta przyjaciólka, która 
może odejść ze względu na drobne awf 
rozumienie, przeoczany savoir-vivre, lub 
brzydką zazdrość. Pierwszym punkiem 
nieporozumienia jest zwykle obraza, ze- 
rwanie, bez nawiązania ponawnych, dy- 
plomatycznych słosunków. Jeszcze gor- 
sze jest powolne, ale stale oziębianie 
się przyjaźni. Powody oziębiunia są 
zazwycz:| о wiele subtelniejsze, aniżeli 
powody obrazy, czasem jest to kwestja 
nieodwzajemnionego zaufania, a czasem 
wyczucie, że oto więcej się daje aniżeli od- 
biera. Jest ta szczególnie przykre uczucie, 
i jedynie możliwe da zniesienia dla typów 
raczej hiernych i malo wymagających. 
dla których „,poświęcanie się”, jesi naj- 
większem szczęście wy „oddane”. 
„wierne przyjaciółki!“ Widzę was, wasze 
dobre, słodkie twarzyczki, uprzejme е 
sty, wasze z serca plynace uśmiechy. 
tracacie się w tej przyjaźni, zagubiacie 
swają własną radość na rzecz КЫЛ їп- 
nych, zapominacie o sobie! 

Ślęczycie nocami nad ćwiczeniami 
„tamtych“, patrzycie z kąta w salonie z 
z rozkoszą na „ich” zabawę, bierzecie za 
nie bury i nagany i uważacie, że jedynio 
spelniacie swój obowiazek. Dla siebie nie 
żądacie nie, i dla tego jesteście wzrusza- 
jące i dłatego. te rozważania o przyjaźni 
i o przyjnetółkach kończę okrzykiem na 
waszą cześć. wy ciche i najwierniejsze! 


Zarvistanks 


= Wspominalaś, zdaje się, że masz duża lek 
cy}. Już jest piąta — a masz przecie iść do kina. 
Nie możesz robić zawodu Dzidzi. 

— Zaraz, zaraz, mamusiu, włańnie jestem w 
najciekawszem miejscu. 

— To dziwne, że w ktéremkolwick wam się 
przerwie, zuwsze okazuje się nujciekawsze... 

— Rzeczywiście, że się tsk jakoś sklada. 
mamusiu, ale już tylka do rozdziału. 

— Moje dziecko. ja cie nie zmuszam, tylko 
mi żal twoga kina. Potem hedziesz zła sama na 
siebie. Zasiedzisz się w nocy, a rano... 

— Już, już kończę mumusiv... 

Po godzinie Hala z poczuciem spelnioncga 
шк АШ epee Тал! Spoj 
rzala na zegarek. Rety| juz szósta. Zostaly tylka 
dwie godziny. No, ale teraz weźmie się osiro. 
Jednym susćm znalazła się przy stoliku. Z pe 
katej teczki wypadły wyciągane książki i kaje- 
ty. Ładny Емі Zadania algebraiczne leżą so 
bie spokojnie w pulpicie szkolnym. Ale od cze. 
gn telefon. 9.. 88 — Dzidzia? 


— Tak, to ona. 
— Natychmiast dyktuj zadanie z algebry, 
ho nic zdążę. 
— Ale nasz je przecie na 128 <tranicy. 
— Głupia jesteś. Zapomnialam ks 
klasie. 


— To ty jesteś glupia, że zapomnialaś, nie 
m. миса: 
2x2 


x 
— N 


Bete siadam i biada temu. kto się 
dzież to zle duchy zapchuly pióro. 


zego takie wrzaski wyprawiasz Halu- 
niu? — Nie wiesz, że Tadek jest na ślizgawce? 
= ти tylka lód w glowie zimą, a woda 
latem. ага! mi piórol 
— Przeciwnie, to on się gniewal. że iy mu 
zabraluś. I miał rację: zielona obsadka byla je- 
go a czerwona twoja... 
Tupot nóg odezwał się uż w kuchni. 
Jok Marvsia mogla zabrać moje pióro. 
P:lccm będę pisać zada 
Soma panienka tu rzucila swoje pióro. 
Przy robieniu rachunków. 
— A, prawda. 
No. już się siedzi. Zobaczmyż sobie ta zada- 
‚ Znowu ten obrazek na ścianie się przekrz 
wil Trzeba naprawić, O. trraz dobrze А jaki 
nieporządck w szufladzie. Trzeha ta sobie troche 
ALT A teraz wynieść ten stos śmieci do ku- 
ehn: 


= Marysin — a co będzie dziś na kolację? 
— Kluseezkil 
— А z czem? 
Z szynką. 
Czemu nie z serem? 
Bo trzeba skańczyć szynkę. 
А са Marysia pisze? 
List do brata. 
Do Janka? 
Tuk. 
-— Mnże Marysi napisać? 
— Dziękuję panience, już kończę i pewao 
panienka ma malo czasu, 


LIFT LAS 


DZIELNA TELEFONISTKA. 
Pewna skromna telefonistka, pelniąca swą 


służhę w Santa Cruz na Ku 
dowód wielkiej odwagi i przyjomności umyslu. 

Pewnej nocy, pelniąc swój nocny dy 
centrali międzymiastowej, ofrzymala 2 sqsiedn 
go miasta ostrzeżenie. że straszliwy huragan zbli- 
ża się z olbrzymią szybkością da Santa Cruz. Mlo- 
da telefonistka nic stracila zimnej krwi — zate- 
lefonowula do swego narzeczonego. Кібгу na- 
tychmiast preyhyl do centrali i oboje zaczęli pra- 
cować ulestrudzenie, hez przerwy. nie myśląc о 
wlasacin bezpi с, lączyli się ze wszyst- 
ki eścir, ostrzegając: — ucie- 
Kajcie! Huragan idziel — Nie ruszyli się ze sta- 
cji, dopóki nie zawiadomili calego miasta. 

Wdzięczni mieszkańcy баша Cruz. kiórzy 
rawie wszyscy zdążyli ucice przed szalejącymn, 
hurzucym domy huraganem, wystawili pownik 
ku czci bobaterskiej pary. 


je. dala niedawna 


DOWCIPNA REKLAMA. 


Bob Alsworth. młody i biedny. ale utalento- 
wany pisarz angiclski, którego pierwsza powieść 
nie miala powodzenia, umieścili we wszystkich 
gazetach londyńskich IL TUE ogloszenie: 

„Mlody miljoner, wysoki. wyksztateany. mn- 
zykalny, prognalby poślubić pating, padołiną we 
wszystkich szezególuch do bohaterki ostatniej po 
wieści Boba Alsworth'a p. (. „Со może milość . 

Rezultał zostal osiągnięty — pierwszy na- 


klad książki zostal w parę dnt rozprzedany i wy» 
papel musial przystąpić do druku dalszego шш- 
шац. 


FRYZURA GARSONKI ZANIKA. 


londyński dziennikarz postanowił 
le sluszności znajduje się w twierdze- 
że fryzura a la garçonne zanika, ustępując 
sea dlugim, wlosom. 

Udal się więc w {ута celn na jeden z więk- 
szych dworców kolejowych w Londynie i tam 
тац! stanowisko obserwacyjne. Przez kilka dni 
поїла! skrupulatnie ilość pań o dlugiej, lub král- 
kiej fryzurze, 

„ Wynik obliczeń ciekawego reportera potwier- 
dził sluszność opinji o kończeniu się mody krét- 
kich wlosów. Okazalo się bowiem, że na 300 pań 
a dlugich włosach przypada tylko 59 2 krótką 
fryzurą. 


— Prawda, mam przecież huk lckcyj. Już 
mnie niema. 
О Bove już siódma. jak ien erns lecil Te- 
raz już żadua ludzka sila mnie stąd піс ruszy. 
— Drrrrrrr... 


— llallol 
г? 


u 
— Моја zlota. ja już wszystko odrobiłam i 
chcialam sprawdzić zauaniz, Ńlożesz posłuchać? 

— Моја Dzidziu. ja nie jestem taka zol- 
ra jah ty. Wligciwic jeszcze się nic wzięłam do 
lekey į 

u 90; sie Boge! A nino! 

— Zląże jeszcz». Zadzwoń później 

No tak. Teraz już się nic тиз. Tylko 
napiję się wady. To elegancka jak się popija 
przy robocie. A jak ludnie odbija się swiatlo 
iszkkinca Alctwiaśelwłlkepiejjkyśchyć 

— Mamusin!!! 

= Czego się moje dziecka tak drze? 

— Niech mi mamusia zrobi czatnej kuwy. 
Ja pracuję intelektualnie 

= nic z lego То bardzo niezdrowe, 

— Ale ta tak intoresnjyco, 

— Moja droga, dla cichio wszystka jest in- 
tercsujące, со cię odrywa ad lckcyj. Jakże баш? 
Już ósma za kwadrans 

О {с}!!! No. ala muszę przecież umyć rę- 
ce. Ta tak psuje nastrój do prucy, 
тетт... 

— Dzidzia? Со checsz? 

— Przecież mialyśmy iść da Кіпа! Ја już 
jestem ubroyal 

— Chyba oszalalaś. Rozryv jej w glo- 
wiel Przecież ja mam jeszcze tyle lekcyjl 

— No, lekcyj, puwiedzny miulysiny tyle 
samo! 

— Tak. ale ja miainm tyle innych zajęć — 
obowiązki rodzinne 1 t. 

"Już ja cię znam. mnie nie zhujasz. Na 
to idę sama. Ale już drugi raz ше będę taka 
głupia umawiać się z toby. 


«МЕСЕ 


KJ 


KELNERKA DZIEDZICZY MIL.JONY. 


Kelnerka w małej kawiarence paryskiej sta- 
w ciągu jednego dnia miljonerky. Babka je, 
która espodziewanic odlziedziczyla ро hrn 
swym, mieszkającym w Ameryce. ograinny ma- 
jątek. rozdzielila go umierając, między wnuczki 
i wnuków, przyczem każdemu z nich przypadła 
okrągia suma 10 milj. franków. _ 

zywiście, szczęśliwy los, jaki przypadł w 
udziale ubogiej kelnerce wzbudził sensację w ca- 
łym Paryżu. 


— jj — 


— Zawsze wiedzialam, że na ciebie liczyć nie 
można! 

— Na mnie nie można! Czekaj. jutro rnz- 
mówimy się, jak się patrzy, bo przez telefan 
nie wypada i nie chcę gorszyć malych dzieci, 
Маге w tvm pokoju piją alee z bulky, Radze 
ci, nie pokazuj się jutro w szkole] Dowidzeniał 

Trach! 

Na i co teraz robić... Chyba zacznę od fran- 
cuskiego. То najlatwiejsze, 

„Paris ła capitale de France est située.“ 

— Tadek!! 

— Cu cheesz znawu? 

Już cię licha przyniosła. Z 
tefonowi, Dużo mnie ta ohchod 
dzie ta, ta będzie inna”. Nicch będzie ta sama, 
skora raz się zdecydowal. Ta nawet niemoralnie 
tuk się rozwodzić. 

— О, już jej przeszkadza. Czlowiek po po- 
wrncie z wychowania fizycznego nie może sig 
nawet umuzykalnić. I tak wiem, że ріс prucu- 
jesz. 


Ja ліс pracnjęl Ćwickiem tu siedzę od 
samego abiadul Będzie mi {и taka druga klasa 
b wydziwialu. Zatkaj patefon, póki grzecznie 
proszę. 

— No już się przestań drzeć! 
wszystkie drzwi... 

Mamusiu). Jnhym coś zjadła... 

— Zaraz będzie kolacja. A zrobiłuś już lek- 


Zamykam 


cje? |, 
== Wlaściwie niczupelnic. Jakoś teraz nie 

mam nastroja.. 

= A po kolacji będzie (о sama. No, ale już 


daję, Może ci dobrze zrobią kluseczki. 


12-40! Са się dzieje z tym czasem! 
ledwie jestem gotowa 2 francuskim i pols 
A algebral Trzeba jutro wstać a 5-cj — nie da 
rady... 

1 со sohie myśli to kuratarjum. żeby tak 
тшге? szkolną przeciążać lekcjami? 


mb. 


Młoda dziewczyna jest oblegana przez dzien- 
nikarzy, chcących dowiedzieć się, па co użyje 
swych ogromnych pieniędz: 
Kelnerka zrobiła wszystkim niespodziankę — 
mimo tak па е} zmiany warunków materjal- 
nych, nie ma wcale zamiaru zmienić trybu do- 
iychczasowego życia. Jodyna różnicę stanowić 
hedzic to. że naliyła па wlasność kawiarnię. w 
której pracowała datyd, będ с teraz gospo- 
darować „na swojem” 1 jeszcze jedno postano- 
wienie, które budzi ogólną sympatję dla mladej 
dziewczyny: mima tysięcy ofert mulj 
jakie codzień nadchodzą do skromnej kawiaren- 
i (są między niemi oferty różnych ludzi utytu- 
łowanych. sławnych, artystów i 1 p). kelnerka 
ożnajmila. że poślubi kelnera, z którym pracowa- 
la od paru lut, 


MURZYN - MILJON 


_ Londyn posiada obecnie niezwykłego goś- 
cia — jest nim Mister Brown, mur: үп 2 piok- 
ni siwą brodą, który przyhył z glębi Afryki, 
aby poznać stolicę świnin. Mr. Brown jest jen 
uym z najbogatszych ludzi na świecie — ma 
tck jego oceniają na kilka miljonów funtów 
szterlingów. Zrédlem bogactw szczęśliwego mu- 
reyna są złoża diamentów i różnych innych dro- 
gich kamieni, jakie Brown odkryl na swej wy- 
śpie rodzinnej, zwanej „Wyspą Соц”. l- 
krycie fo nie przyszlo mu laiwo — przez kil 
kadziesiąt lat lazil wzdluż i wszerz swej Wv- 
spy, grzehal we wszystkich strumykuch i źród- 
duch, nz wreszcie szczęście mu dópisulo, Ohce- 
nw posiada kopalnic, w których pracuje kilku- 
sul murzynów, oraz nicograniczony kredyt w 
bunkach. 

"Trzeba jeszcze dodać, że Mr. Brown jest a- 
nulfabetą i czeki, jakie wystawia nieraz na o- 
gromne sumy, zaopatruje krzyżykiem, zawiost 

pisu. 


ZORZA POLARNA NA FILMIE. 


"Trzem skandynawskim uczonym udała się 
dokonać trudnego czynu, mianowicie — sfilmo- 
wać zorzę polarną. Film nie oddaje wprawdzie 
calego przepychu zjawiska тогу, które w na- 
turze jest bajecznie kolorawe, niemnicj przeto 
odkrywa jedną z najpiękniejszych tajemnic 
przyrody w taki sposób, że obserwujemy ją, i 
żywą. 


= = 


RAPSOD 
O GAZOWEJ KUCHNI 


Panna Agnieszko! Ciaciu Кіетепіупо?-- 

Anna niema pojęcia, jak się z tem obchodzić! 
— kurki niedokręcone — fajerki gdzieś giną — 
my zgotujemy obiad — cóż to ciotce szkodzi! 


— S2l — Sz! — Zamknij proszę — coś tu się ulatnia... 
Trach! Trach! — Piecyk otwarty — opadł wielki pierog! 
Prask! — Ostrożnie! — 

Trach! Trach! — Co?! — Szklanka ostatnia?! — 

Gdzie mięso? — Sól? — Gaz pachnie... A to ci dopiero! 


Ostrożnie z zapałkami!! — 

Вита!!! — Czarno... Dym... Piski! 

Kigborisko! Czad! Ogień! Żymaś? — Okopcona... 
Fajerki poskręcane, stosem skorup — miski... 

Siostro, kuchnia jest wielka — Siastro — nie tu po nas. 


Siedzimy na podlodze osmalone strachy, 

mieje do kuchni przeciąg, a po sercach smęt... 
Trzeba umieć! W myśl biją dzikie amfibrachy: 
ЕХЕСІ MONUMENT. — 


H. Januszewska. 


Rys.: Feliks Topolski 
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raz mocniej nad szaremi oczami, a usta мукі: 
е nały sig żalośnie. 


Matka pisala: 


aza ja r 
Za parę dm Twoje imieniny. a mnie nie walna 
wracać 
tygodnie, ale c 

е о zdrowia. Wiem, że stosawnie do noszego po- 
razumics 


ойу mnicj, niż myślałam, ba będzie mu- 
aial mnie jeszcze na powrót przyslać. Ulóż więc 


i iezki ü с. sabie monu, zgadne z budżetem. 
— fs lis . Palo- Rękawiczki i t leciały па kanapkę. 5 Е 
2ylam ЖОКЕ Sune й NiecicEpliE ręce ro: aly) koperte. Twarz ni- _ Będę myślała o Tobie caly ten dzień. Baw 
* -- Pewnie mamasa oznacza godzinę przy- brala wyrazu radosnego аена. sie dabrze i nie denerwuj się przygotowaniami. 


jazdu. Ale w miarę czytania brwi ściągały się co- Tylko opanawanie doprowadzi da pożądanych 
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wyników. A opisz mi zaraz potem wszystko 
szczegółowo, wszystko...” 

alej już Janka czytała, jak przez mele. 
Ukochanej matki nie będzie w dniu imieniu! 
Wszystko jakoś nagle poszarzało. Goście zapra- 
szeni i „nie wolno Ci ich odpraszać”. A zostały 
już tylko dwa dni czasu. 


List od Mamusi... 


Będzie niamiło, jeżeli podwieczorek nie bę- 
dzie taki udany. jak zwykle przy mamusi. 

„Rozwaga Twoich 15...” 

Тапка nagle się uśmiechnęła. Matka brdlrie 
о niej туба, wyzdrowieje, wróci znów =0- 
godno. sladka. kochana, jak przed ta ciężka 
рачки grypa. Musi być zdrowa! Nie mozna 
dej martwić z addali. ona taka wrastiwa, od- 
czuje tu napewno. Trzeba sobie poradzić samej 

Prędka zdjęła palio. nlozvla wszystko na 
miejsce, umyla rece i poszła do knehni. a 

— Marysiu, Mamusia musi jeszcze pozostać 
na kuracji. i 

— Ojej, a ca będzie z gośćmi panienka” 

— Ano, musimv dać sohie radę same. 

— Aha to potrafimy! 

— Musimy. m 

Pa obiedzie Janka dostała ad ojca pieniądze 
i zabrala się do ukladania menu padwieczorko- 


wego: 

Czekolada z kremem, tort, ciusteczku, awo- 
ce, orzechy i cukierki. 

Obliczyla wszystko szczególowo i okazalo 
wię. że wykonanie projektu jest absolutnie nic- 
możliwe. Brakowalo 10 zlotych. 

Skreslila cukierki. — Kias napewno przy- 

ieie — pomyślala. 

M akda 7 kremem? Tlnczego tok dze- 
спе? Mozna dad, jak na przyjęcach mamusi, 
herbate i różne kanapki. Policzyła: maslo. bul- 


М. етуші, polędwica, ser, ogórki.. Znów bra- 
uje. 


Polożyła się spać mneno zatroskaun. 

Rano obudziła ją Marysia: 

— Panienka. jeżeli mamy robić kanapki, to 
dziś muszę kupić dlugie bułeczki, żeby się do- 
hrze krajały. I masło, to w cieple odiaje, 

— Dobrze, że n tem Marysia pomystala. 
Dziekuję. Przecież świeża bułka krajaloby się 
fatulnic, A masło teraz takie zawsze zmarznięte. 
Моћ; jutro o godzinę wcześniej i przed pój- 
feiem do szkaly pokraję bulki. 

W szkole koleżanka obiecala pomóc Jance 
po lekcjach w przygotowaniu kanapek. A inna 
zaproszona. podala adres prywatny, gdzie wy- 
pickano daskanałe domowe torty, o połowę tañ- 
sze ой cukierniczych (i większej). 

Jonka odetchnęła. Wystarczy pieniędzy i 
mote będzie možna kupić mandarynek. 

W domu zrobila rewizję Śpiżarni. Grzybki 

marynowane i korniszony, pokrajoue w pasecz- 
ki, doskonole przystroją kanapki. Znalozl się 
jeszcze duży kawał pasztetu, który znów rato- 
wal budżet. 
W dniu imienin Jonka wstała rano. pokra- 
jala bulki i przed wyjściem do szkoły zustula 
razem 2 prezeniem od matki cate kilo dosko 
uałych. przeróżnych karmelków, jaka „dodatek“ 
od tgtusia. 

Kamień spadl jej z serca. Wracała do do- 
mu pędem razem z llaliną, która vfinrowuła 
«wą ротас, janka pamiętała, że maika naj- 
pierw smaruje hulki, a potem je ubiera, Zabrały 
się cnergicznie da ruhaty. Ale robota szla dosyć 
mozolnie. Kanapek hyło duzo, trzeba było przy- 
gotować przynajmniej po cztery na аһ. Ia. 
lino się denerwowało, a Janka usilowała zacho- 
wać spokój, chociaż co chwila spoglądała na 
zegar. 

Na godzinę przed nadejściem рпйсї wszyst- 
kie kanapki leżaly na tacy. zgrabnie uszerega- 
wane. Junka zabrała się do nokrywania мой, 
uspokajona zupełnie. 

W szafie leżały obrusy, Ślicznie haftowane i 
mereżkowane. nad któremi motka spędzala wiele 
miesięcy. a Janka nieraz pomagała padczas wi- 
kacyj. Necily oko wykwiniem i olśniewającą 
czysłością. Sehowała je jednak do szafy. 

— Jeszcze popłamią, a tyle zawsze z niemi 
roboty przy praniu — pomyślała. 

NE salka ы с o AB CIE 
wis, z farbawanego Inio 
rozlożyla papierowe, ohawiajec się poplamienia 
przez młodecianych gości. Zapasowe serwetki 
ułożyła zręcznie w podstawce Brakowało bar- 
dzo kwiałów do usbojenia stału. 

Janka przypomniała sobie, że stał koszyk 
cyklamenów w matki pokaju. Potracily liście 
i chwialy się dziwnie na długich ogonkacii 
Prędko paścinała wszystkie. Ulożyła w niskim. 
kryształowym wazonie, а 5161 zarzuciła dyskrel- 
nie galążkami sośnimy. 


o płótna. Serwetki 


о 
Ўр BY BYŁO ŁADNIE 


Tapczany i narzuty. 


үг ated rzyzne, że przy oheenych nnogół 
WE zamkach EAE раен 
tapczan jest a wiele wygodnicjszym spray w 
ukoju niż lóżka. Typowa sypialnia ataje się ро. 
ajom mieszkalnym. takim, gdzie można przy 
ine nawet bardziej Foreman atiet gości. 

Со robić jednuk jeśli Мой ma w pokoju 
łóżko i nie moze sobie pozwolić па nsunięcie 
pn i kupienie tapezana? Otóż w dziewięciu wy 
padkach na dziesięć można je przerobić па tap- 
czan. Chyba. że to hędzie lóżko da mennika. z 
bukami z blachy i żelaznemi рну! na dole 


2 takiego піс się nie da zrobić, wszyskie jed 


nak materacowe kombinacje nadają się do 
zmian. 

Zacznijmy od najstarszego typu: łóżko drew- 
niune z wysokim tapicerskim materacem. a 


tupczan użyjemy som materac, kióry ustawiumy 
na dwóch heleczkach, poslnicrejących па enlej 
dlugości węższe boki materaca, Grubość tych be- 
Iverek doslosowujemy odpowiednio do matera- 
en i do tego, jak wysoki cheemy mieć tapczun. 
Można zamiast belki zrabić podpórki z 3-ch de- 
sek w ksztułcie korytka odwróconego do góry 


duem, przyczem naturalnie deska stanowiąca 
denko będzie nnkrywala deski stanowiące scian- 
ki, a nie wchodziła między nie. 

Jeżeli lóżko ma materac z siatki drucionej, 
fo tak czy inaczej rama 2 siniką da się oddzielić 
Wtedy najprosiszym sposobem będzie ustawia- 
nie tej ramy na pndstawach drewnianych. Naj- 
prostszemi podstawami będą skrzynki od mako- 
топо lub innych towarów kolonjalnych, 3—4 wv- 
starczą — dużr — 2. Dostać јс można w każdym 
odnośnym sklepie lub składzie burlowym. 

Następnem stadjum będzie rama z desek, do- 
pnsowsna do żelaznej rumy siatki. Jeżeli mamy 
w domu warsztat stolarski, to robota nie będzie 


trudna: połączenie 4 desek na roguch i wzmoc- 
nienię tych połączeń teńykątami. 


jeżeli możemy 
sobie pozwolić na polecenie iej roboty stolarze- 
wi, io zależnie od jego sprytu i umiejętności 
oraz naszych finansów możemy dojść do tap- 
сопа 7e skrytka na pościel. Oplaci się to jedl- 
nok tylko na wsi lub głębokiej prowincji. gdzie 
robweizna i drzewo są fańsze. Jeżeli jednak w tej 
samej miejscawości jest lapicer, najlepiej za- 
wsze zapyiać go. ile u niego robaia tapezana ko- 
лаје, może się bowiem zdarzyć, że nicfachowiec 
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Ustawala kanapki 2 tacą í cytrynę na, klo- 
szyku zręcznie, cienko pokrajaną. W zachwyt 
wprawil ją tort „domowy” duży i cinsteczha 
2 tego samego źródła, tanie, w dużej ilości, © 
niezrówniuym smaku 

Ма kloszu piętrzyły się rumiane jablka 1 
niespodzianka — mandarynki, kupione za pic- 


Podiwteczorck się uda... 


niądze oszczędzone na „dziecinnej” czekoladzie 
z kremem i ciostkach iczych 

(јама się Marysia 
szek i ucze<ana „da gości 
miny, przyniosła panioace гаа. aamówej 
rabaty (sprejalność Marysi), upieczony w sehre- 
i ieni zone па kupnie pra- 


dziwił bardzo. 
tak bylo mito. 

Brakawalo tylko Cichir. Ale ja Cię czulam 
przy sobie. moja słodka Mateńka. Wracaj zedro- 
wa, а 0 mnie się nie murtw. Dam subie radę na- 
pewne. 

А na przyszłe imieniny Ty będziesz muim 
najważniejszym gościem. Wszystko zrobię so- 
та, a Tabie nie dam się męczyć. Moena całuję 

Twoja Janka”. 


Mar jola. 


Nie chcieli się zupełnie rozejść. 


wlody w przeróbkę, w dodatku nieudolną, wig- 
сс} pracy i czasu, przez co drożej la wypadnie 
niż u specialisty. 

Na lóżku, na materacu sprężynowym mamy 
wiosiane lub z trawy morskiej 3 materace t 
zw. poduszkowe (rzadziej jeden dnży). 

Na tapczanie materace poduszkowe nic przy» 
trzymywane bokami lóżka rozsuwoją się. move 
leżeć tylka jeden duży. Panicwuż przeróbki mu- 
teraców dużo kasztujn. radzę da poduszek przy- | 
szyć mocne lasiemki i pozwiązywać je ze soba. 
Nańuralnie. aby związania nie ugniataly, mogą 
опе być pod spodem i z boków. 

Teraz pomyślmy o pokryciu tapezana. Mu. 
xi ta być tkanina nie gniotącu się przy sioda- 


ч. 
Ponieważ zapewne niki nie będzie cheint 
miceiibryczneli: GA Е 
oryginalnego i ladnezo. podaję caly szereg nada- 
jących się do tego (Кап. 

Najlepsze sq grube, welniane tkaniny. Kili 
my są zbył koszlowne, a wszystkie wyjąlkawa 
tanie okazje z tej dziedziny, różne gliniańskie, 
kossowskie i t. p. Кіту, to nad względem are | 
tystycznym bezwartańciowa fandetn, czerpiąca 
często motywy z niemieckich wzorków do wy- 
szywnnia na kanwie. Najłofńsze z iega rodzaju 
tkanin за huculskie „lyżnyki* — bardzo grube 
i hordzo kosmate. niestety jodnek do farbowania 
welny używa się bardza ostrych kolorów, н! 
linowych, tak że kilim tu łóci się z caem 
czeniem. Czasem uda s naleść „lyżnyk” s 
welny w naturalnych kalarach: hialej, sznrej | 
czarnej. taki hędz гіда! spokojnie i Мало — 
wil dobre tla da barwnych poduszek. “ 

1 to jednak wypadnie dość drogo. Może taŭ 
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«zc będzie sukna góralskie białe lub bronzowe, 
takie, juk się używa па cuhy. 

Następnie na Podkarpaciu i wszędzie. gdzi 
hndują owce i znają tkactwa możemy znaleść 
szorstką i dość sziywną tkaninę. grubnści pal- 
fowego sukna, tkanq w biale i czarne kraty. Ten 
rodzaj będzie pasował du wszelkiego koloru cian 
4 patent 

Rte lubi żywsze kolarv. może dobrać sobie 
kurpinwską chustę wełnianą. (Колі w kratę 
czerwono -szafirową. lub czerwono -zielaną 

Można też wśród wileńskich i nowazródz- 
kich tkanin znależć len z welnq. co zawsze bę- 
dzie się mniej gniotlo niż sam len. 

Tylko stanowczo nie kupujmy t zw. ławic- 
o welniaka, Piszę „t. zw.”, ho tkanie pn- 
sinków dawno już przenioslo się z chat tkaczek 
wiejskich. obdarzonych wrodzonem poczuciem 
piękna, do Tnbryczek. nie mających nie wspól- 
nego ani ze sztuką ani 2 ludem i produkujneych 
okropności. które tak się mają da prawdziwego 
ludowego tkactwa yak uderzenie pięścią w klu- 
wiaturę do harmonijnego nkardu. Zresztą na- 


wet najlepsze. stare pasiaki lowickie nie nadoją 
się na narzuty. Jest to wzór robiony do specjal- 


nego użytku: na suto faldawang spódnicę. Wte- 
dy pasy załamują się w licznych faldach. linie 
ich się gny, podkreslaja sutość spódnicy. е 
feryzują jej ulożenie. Te same p 
ma ało rzy береле ` 
przez swą nicomylną równoległość, barburzyń- 
shie w barwach. suche 

Pasiak w spódnicy ta tkanina. która żyje, 
pasiak rozciągnięty. to anatomiczny preparat. 

tkanin lnianych możemy bardzo sobre 

rzeczy wybrać w nuwogródzkiem, na wileń- 
szczyznie, wogóle na calych pólnnena wschodnich 
kresach. Na targach i jarmarkach dostaje się te 
tkaniny bardzo tania od | zł. 50 gr. za metr. 
Wadą ich jest to. że często przędza barwiona 
jest taniemi. anilinowemi barwnikami które nlo- 
wicją od slońez i puszczają w praniu, To też 
kto się dobrze nie zna na tem, niech zdecyduje 
się ne kupna nieco (ale niewiele) drożej tych 
tkanin w sklepach nrzemyslu lulawego, które 
istnieją w Warszawie i Wilnie 

Kto w 2а еп, 6:086) nie maze kupić dohrych 
ludowych wyrobów. niech pokryje lapczan na- 
гаша 2.flory nkiej welny. używanej na 
sukienki dziecinne i szlafroki. Ponieważ jest to 
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materjał metrowej szerokości, potrzeba ga 6 me- 
trów. 

Trzeha go zeszyć tak. aby tworzyl prost 
kąt 2 mir. X 3 mir. Można alba zeszyć dw 
mir. pasy i szew wypadnie wzdluż, slbo 3 pa- 

dwa szwy wypadną wpoprzek. 
ść może być ulha z jednega alba z dwáel 
kalorów. Można przy 3-ch pasach środkowy d 
i па każdy z 2-ch posów idących wzdluł 
na pół (wpoprzek) i dać kolory na 


Zasadniczo bezpicezniej + latwiej hędzie po- 
przestać na jednym i to spoknjnym kolorze, 
tylka nie dobieranym da ściany, ba taki sam 
się пї у nie dobierze, a ie troszkę inne są ziù- 
wsze najgorsze, Lepiej ШШЕ ппу, 

Со da cen, іо uprzedzam, że irudno bedzi 
wykombinować narzutę tanicj niż zo 30 21, Mo. 
та coprawila jeszcze operować najtańszemi ko- 
cami w jednym kolorze (typ wojskowych ko- 
ców), lub grubą baja szlafrokową, 

Jeżeli która z Czytelniczck сй bardza in- 
niega i ladnego wymyśli. niech napisze — będzie 
to dobra rada dla innych. 

J. Ładzianka. 


ROBOTY RECZNE 


emy w czasach rehabilitacji haftu juka 
sztuki. Ludzie nawet mnej zainieroowani 
temi rzeczami zaczynają rozumieć, że ел rysine 


Nr. 5. 


odrabianie kupionego w sklepie wzorku, kóry 
rysował ktoś, nie myśląc nieraz о technice, jaką 
ła ma być wykonane i nie umicjący sam bafto- 
wać, jest bezwartościową straią czasu i ma- 
ierjału. We wszystkich zresztą dziedzinach vd- 
radzającego się rzemiosła i rękodzielnict va 
triumfuje zasada, że naprawdę 
tyczna rzecz powstaje 
kiedy komponuje ją 
czlowiek doskonale znający 
technikę. Najlepiej jeślh jest 
on jednocześnie wykonawcą. 
O takim paglądzie na haft, 
jake będącym u nas jeszcze 
nowością, napiszemy obszer- 
miej w nadziei, że zainteresuje 
fo nasze Czytelniczki, 

Narazie stwierdzamy fakt, 
który podświadomie już wszy- 
acy kulturalni ludzie wyczu- 
wają, że wszystkie główki ka- 
bicce i końskie, czy sloncezniki, wykonane na 
płótnie haftem richclicu, czy такі, jak żywe, 
ezv jarzębina z paciorków — fo rzeczy. które iuż 
należą do przeszlości i już nas nie zadawal- 
niają, 

Trzcha je jednak czemś zastąpić. Padnszki 
wnoszą harwę w nasze wnętrze, a barwa w aio- 
czeniu. to wprost potrzcha naszych nerwów. 
Pomyśleli о tem nowocześni dekoratorzy wnętrzu 
i obmyślili. jako ostatni krzyk mady w tej dric- 
dzinie. poduszki zeszywane z kolorowych tkan: 

Technika jest bardza prosia, materjal 2a- 
szywa się na mnszynie. Wobec tego plaszcz zny 
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PODUSZKI 


barwne ograniczone są linjami prostemi. Kolory 
вц dowolne: najczęściej żywe i zestawione kon- 
trastawo, mogą być jednak t zw. pastelowe. je- 
si komuś па iem specjalnie zależy. W jednej 
poduszce nie używa się więcej, niż 2, a w osla- 
teczności 3 kolory. Bardzo dobrze wychodzą 
kombinacje jednokolorowe przy operowaniu 
dwoma różnorodnemi materjalami. Np. dobrze 
może wyglądać czerwona poduszka zeazyta 
z kwadratów satin-lux i flory: malerjał silnie 
błyszczący i matowy. Mażna zestawić również 
florę z uksamiiem. czy welwetem (naturalnie 
gładkim. nie prążkowanym) Jub aksamit i satin- 
lux. Nie nadają się za to da zestawień z inaenii 
materjalami tkaniny lniane. Jeżeli decydujemy 
się na kolorowe plótno lub inną Inianą tkaninę, 
to lączmy ją tylko z Inem. 


Przy materjalach silnie połyskujących (pa- 
lecam satin-lux, bo najtańszy), pamiętajmy, że 
połysk nklada się inaczej wzdłuż, a inaczej 
wpoprzek tkaniny. Można to wykorzystać w ce- 
Jach dekoracyjnych Np. w podanym wzorze 
kwadratowej poduszki, gdzie od Środka idą 
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skośne pasy, jeżeli materjal skrajemy tak, żeby 
wszystkie pasy szły wzdluż, w środku, mimo, 
że cały będzie z błyszczącego materjalu, wytwo- 
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rzy się ładna gra świateł, wyraźnie wyodrębnia- 
jaca pasy. 

Materjaly silnie ciągnące się w ukos leniej 
używać na wzory, w których szwy wypadną 
wzdłuż nilek lkaniny. Wzory operujące skosa- 
mi lepiej zostawić na flarę (użyjemy wtedy 
dwóch kolorów), florę, welwet 
lub sam welwet. 

Brzegów takich poduszek 
nie wykończamy niczem, żad- 
nych sznurów i chwastów, 

Drugą stronę robimy glad- 
ka, jeśli brak nam materjulu, 
во lepiej zeszywamy rów- 
no — tak, aby można bylo po- 
duszkę odwracać, Ta druga 
strona może być albo odmia- 
ną pierwszej pod względem 
zestawienia tkanin, czy kolo- 
rów, bądź stanawić inny wzór, 
ale w tym wypadku musimy 
dbać o to, aby polyczenie tych wzorów, widzia- 
ne z boku, snialo jednak jakiś sens. 

Bardzo dobrze nadają się na poduszki ika- 
niny ludowe, czy to t. zw. kostkowe Iniane mn- 
terje wileńskie i nowogrodzkie, czy kurpiow- 
skie kraty. Łączenie tych (Капїп w desenic mo- 
że czasem dać dobre wyniki, ule jest już trud- 
niejsze, gdyż operuje się materjalem, który ma 
swój podzial wskutek tkanych ornamentów, Naj- 
lepiej takich tkanin używać na calą pawierzch- 
nie poduszki, conajwyżej jedną strony dawać 
inną, niż drugą. 


Lh 


JAR SIĘ UBIERAĆ NA NARTY 


Najważniejsze sy spodnie. Fason unj- 
lepszy norweski — dlugie da kostek, stopniowo 
zwężające się ku dołowi otho równe — a w kost; 

rzymarszczone, lekko wyrzucone i ujęte w 
pi ę дору nie wysuwały się z butów — naj- 

piei przyszyć da brzegów nogawek lesiemka 
w formie strzemiączka, 

Spodnie powinny być gładkie, Iwz zmar- 
szezek ale bardzo wygodne — nie powinny prze 
szkadzać przy praysindach — wymachuch nóg -- 
raczej za duże і za długie niż zaciaxne; koniecz 
nie kieszenie szczelnie zapinane 


Kolor najpraktyczniejszy а naj 
częściej używany — to granat. Ma 
lerjal gruby — ciepły (welnianył 
niegniotący się i szorstki, by Śnieg 
i kurz nie czepiały się. 

Bluzka najpraktyczniejsza z Ко 
lorowej flanelki luh cienkiej nit 
gniotącej się welenki (flory), fason 
męskiej koszuli z swebodnemi ręka- 
wami i ун wat, wykłudanym 

3 


i zapinnnym pod Kolory ży- 
we — ladnie wgłądają”kzaty, gra 
chy — jednak „ej Ма prędku 
się brudzy 

Niebieski redko -plowicje. 
Dobierając sobie m na orjal „do twa 
ray” liczcie się z tem. ze un mrozie 
jest się mocna zaróżowionym. 

W cieple, słoneczne -dni będzie 
wam zagorąco nawet w samej bluz 
ce — będziecie zawijać rekawy. 
rozpinać kolnierzyk. Ale niceh tyl 
ko słońce się schowa. trzeba wcią 


Баб sweter — zależnie od tempero- 
tury: hez rękawów luh z rekawa- 
mi — dlatega należy mieć dwa 


niekoniecznie oba nosić z „sobą 
choć gdy będzie zimno wciągniecie 
z przyjemnością oba. 


Gdy przyjdzie śnieżyca, wiatr — luh gdy 
w trudnym terenie zaczniecie się przewracać 
co krok — się niepraktyczne 


knieg poprzyk 
du пв welnie 


ogrzaniu, 

Otóż na sweter lub bezpośrodnia nn bluz- 
kę należy czusem naciągać wintrówkę ABU 
bluzkę z malerjału ścislego, cienkiego. odpar: 
nego na wiatr i wore i śnieg. Gotowe wiatrówki 
są robionć z mnierjałów impregnowanych, 

Wiatrówkę można zastąpić kurtką — szezel- 
nie заріпајаса się lekką. niegniotącą się 

Kurtka taka może być z wełny byle bardzu 
ścisłej. 

Robiąc sobie strój narciarski należy pilno: 
wać sie zasady: lepiej mieć dużo моштем, 

W całości stroju narcierskiego należy prze- 
dowszystkiem kłaść nacisk na wygodę i prak- 
fyczność 

To co niepraktyczne — choćby ładne pierw 
szego dnia -- po pewnym czasie pogniccie się, 
zbrudzi, wypłowieje „podrze. Ta co niewygodne 
będzie glądać ruchu niezręcznic — 4 wa: 
góle może Аиша nam prawidłową јас 

Ubranie narciarskie nie powinno krępowkć 
zadnych ruchów, 

Materjaly powinny być odporne — na śnieg. 
wade. slonce, ka i wygniecenie, 

Każdy sweter, bluzka czy wiatrówka — 
pawinny duć się szybko zapiąć, zdjąć czy wło- 
żyć — praktyczne zastosowanie będą tu miały 
zapiecia błyskawiczne t. zw, ekler, 

Dnże kieszenie, pasek, do którego można 
przyczepić rękawice lub sweter — przydadza 
SiĘ zawsze. 

Wracając jeszcze do estetyki wyglądu, du- 
dam, że za wiele kolorów w straju nie będzie 
ładne. Spodnie i kurika — granniowe, u wlńcz. 
kawe części ubrania w jednym lub dwóch, dość 
żywych kolorach — to najladniejsza sylwetka. 
teraz mały kosztorys wg. cen warszaw- 


skich: 
spodnie gotowe 
wiatrówka 
2 pary skarp, 
2 pary rękawie 
hluzka flanelowa 


od 14 do 50 zł. 


Razem 110 al. 

Swotry, szaliki kadu posiada — a jeśli 
nie, to maže sobie łatwo zrobić szydetkiem lub 
na drutach, wreszcie poprosić o to babcię luh 


ciocię. 
В. Telakomnku 


Deo. Gee [| 


G©LGLEGLFIIE MALENI 


rogi te biegną w różne strony, do Lidy i da 

Slovimia, do Miru i do Nieświeża, wspina- 
ją się па faliste, zielone pagórki i spadają weldt, 
ku polom, „malowanym zbożem rozmaitem”, 
przecinają cienixte i puchnące lasy i krążą na 
brzegu jezjor: Świtezi lub Koldyczewa. Czasn- 
mi grzęztą w błocie nad rzeką Serwcczą lub 
Mtotezadzią, czasami wznoszą się na wysoki brzeg 
niebieskiego Niemna, alba biegną środkiem za 
ścianka Jul miasteczka, w którym stają stare koś- 
cioly i domy zburzone przez wojnę. Drogami 
emi od lat, od wieków jeżdzą ludzie. Jeszcze 
Juljan Ursyn Niemcewicz narzckol na ich wy- 
boistość i piasczystość. Wędrują niemi piesza lub 
na furach bialoruscy chlopi z okol 
kowa szlachta, i zamożni ponowie 2 bin 
łych dworów o gankach na kolumnach 
i z pięknych palnców, Joździli niemi піс. 
mieccy kupcy, i żydzi z miasteczek, i ra 
nyjscy olicorowie, jeżdżą niemi i teruz 
ci sami żydzi, chłopi, i szlachta, a j 
ezcze i żołnierze z Korpusu Obrony Pe 
granicza, osadnicy, 
tee 


, i zaścinn 


urzędnicy. nauczy- 

Nowogródzkie drogi przebywa wciąż 
tysiące ludzi. pirszo, konno, wozem. wu?- 
kotorową kolejką. autem. Ale ludzw, któ 
rzy піс datkneli ich nigdy w życia пода 
wiedzą o nich równie dużo, jak ci, co pr 
nich jeżdżą. Nauczyli się niemi zachwy 
cat, powtarzać imiona miasteczek, jezior 
1 wsi, muzwiska zamieszkujących ich lu- 
dzi, nauczyli się opiewać i wychwalać 
gestwiny ich lasów. kolor nieba i zboża, 
pól. zwierzęla i kwiaty, wszystko — slo 


wieżach, w którego plekanji ochrzczono w stycz- 
niu 1799 roku malutkiega Adama Bernarda Mic- 
kiewicza, i wielka oprawna w skórę księga, do 
której wpisana jego melrykę obok metryk wie- 
lu innych, nowogródzkich dzieci, A oto i cały 
Nowogródek: „zamek na barkach nowogródzkiej 
góry”. poszczerbione mury i „Śniade skorupy 
mehu“ i niżej rynek, na którym stoją dlugie hate 
wsparte na szeregu białych kolumn, domek, w 
którym podobno mieszkał Mickiewicz i klasztor, 


gdzie uczył się Mickiewicz i wszystkic ulice i u- 
Jiczki, wąskie, zaplątano między stare dworki 
i kamieniczki — wszystkie ulice, po których cho. 


dzimy w ślad za Mickiewiczem. 
Hox jest w Nawogródczyźnie tych slawnych, 


wami jednego cztowicka, który także | Р i 
chodził niegdyś po drogach Nowogród  |omogródek — быш» Fossis Paie h 
ezyzny. - 

Ten człowiek wyjechał siqd przed przeszła upiewanych рг dróg 1  drózek! 
stu Inty, jako mlndzieniec i nigdy już da No- Ku szezprsoy idzie trukt kore- 


wogródczyzny nie powrócił. ten człowiek umarl 
przecież tak dawno. w (dalekim Knnstantynopo- 
lu, a my dziś bierzemy jego genjalne wiersze da 
rąk. jak przewodnik i jego śladami. krok w krok, 
chodzimy pa nowngródzkiej ziemi. Olo jest dra- 
ga. którą jako maleńkie dziecko wieziono go do 
chrztu. Podmokle ląki, gliniaste bagna i żwir 
porosle jaloweem, płaskie jeziora Koldyczewskie 
i zaściunek rodzinny Zaosie. gdzie niema już 
zburzonego przez wojnę świronka, tylko lip 
kwitny opacdał. tak samo jak za czasów dziec 
stwa pneły. A do jest wybielony dziś kościół 
farny, nowogródzki, {ага witoldawa o dwóch 


Jeziora Smiles 


Polskie Tom. Kraj. 


k: na czterdzieści metrów, porosiy rodkiem tra: 
wy. To wielka droga; w roku IBl2-ym, gdy A- 
dam Mickiewicz miał czternaście lat. ciągnęly 
nią na wschód ermje Napoleona olbrzymia fa- 
la ludzi, mundurów, armat, koni, palężny pa 
chód, opisany pa latach w „Panu Tadeuszu", 

A to jest ccrkiewka w Wolkowiczach. Za ży- 
cia Mickiewicza stało w okolicach Nawogródka 
wiele takich cerkiewek, spróchniałych. wspar- 
tych na krzywych słupkach ganku. chwiejących 
się w powiewie wiatru, wśród pnchyłych krzyży 
mogilok. Ale my, podjeżdżając dziś do miej, wy- 


Drorck Mickiemicza. 


obrażamy sobie, że to jest wlaśnie ta cerkiewka. 
w której odbywał się obrzad Dziadów i że Mic- 
kiewicz stal przed nami wśród drzew na tym 
wzgórku, porosłym cząbrem, ślazem, skabiozą i 
tymiankiem. 

А 10 jest znowu wieś Ruta i rzeczka Muto, 
mosiek, na którym zlamal się w nocy dysze) wo- 
is 

„Spojrzyj, Marylo, gdzie się kończą gaje. 

W prawo lóz gęsty zarostek, 

W lewo się piękna dolina podaje 

Przodem rzoczulka i mostek”, 

Jakże dobrze znamy te okalice: rzeczkę, 
nad którą kwatną niezapominajki, dolinę, zaroś- 
la, z pięknej ballndy. „То lubię", 2 jaką pew- 
nością zdążamy ku niej drogą, utoruwa- 
ug nam przez Mickiewicz 

A tędy, tą samą Прома aleją, co t 
my po latach, zajeżdźal niegdyś M:ckie- 
міс przed palace w Szezorsach, by spe- 
dzie tam wakacje. Dziś z pulacu zostały 


ziledwie ruiny parosle chwastem, wojna 
rużwaliła ściany wspanialej siedziby Jo- 
achima © lireptowicza. Niema juz ksi 

wsk, które studjował podczas wakacj 


młoty preta, ani bibljoteki, gdzie ksztal- 
cil się i pisal. Мо z ruin pałacu wycho- 
dzimy da purku, by tam n memnowej 
mdnngi pochylić się nad wodą Niemna, 
którą Mickiewicz niegdyś „czerpał w nie 
umo lęce dłonie 

4 to jest droga przez  Peresiekę, 
wzdłuż strumienia Brecianki na pole wal- 
ki z Krzyżakami, zwane dziś Litówką. 
Tędy zjeżdżała z nowogródzkiego zamku 
Grużyna, przebrana w zbroję swego mę- 
ża. Tędy chodził napewno student —Adam 
Mickiewicz na podmiejskie wlńczęgi. 

4 tą znowu drogą przez doliny i wzgórza 
jezdzil mały Mickiewicz da swej chrzestnej mnt- 
ki Barbary Uzłowskiej, do Cząbrawa, szlachec- 
kiego dworku, gdzie odbyl się ostatni zajazd na 
Litwie... Niektórzy z badaczy lileralury upiera- 
ją się. że właśnie to Cząbrawo było wzorem do 
opisu Soplicowa w Panu Tadeuszu. Czas zni- 
azezyl wprawdzie lipową aleję i topole przed 
gankiem, ule ten ganek taksnmo, jak za czasów 
Mickiewicza wspiera się na czterech białych ko- 
lumnach, w ogrodzie pachną: miód, owoce, ja- 
łowcowy dym. na którym wędzą się litewskie 
szynki. Maly Mickiewicz, tuk samo jak my teraz, 
biegał pewnie po alejkach warzywnego ogrodu 
i sadu i patrzył z zamkowego wzgórka na dwa 


Kraj 


wie] 


g] 


Polskie Toro. Kray, 


stawy, mlyn, i rzeczkę, i droge, i chnlupy wm 
w dole, Może naprawdę ten bialy piękny dwór 
wspominał później na obczyźnie, opisując Sopli- 
соко! 

Jedźmy dalej. Droga zagłębiu się w czarny 
bór Płużyn i teraz trzeba się już sluchać wsk- 
zówek Mickiewicza, trzeba konireznie się zatrzy- 
mać, żeby spojrzeć nu jeziora Świteź. 

To pewnie lu, w tem miejscu, gdzie dziś zn- 
tuzymują sig auto i stai schroniska, gdzie blot- 
nisła droge dosięga jeziora i lala przychodzi 2 
phiskiem na brzeg porosly szuwarem, wylawiono 
z dna zatopioną córkę Tubana z* ballady i tam 
takze Mickiewicz, jako „chlopiec piękny i mła 
dy” spotkał może prześliczną Świtcziankę. Swi- 
wl Czy naprawdę zachwycolibyśmy się «214 
tak bardzo tem niedużem jeziorem, o obniżo 
uym poziomie wód i nudbrzeżnych lasach. prze 
trzebionych przez wojnę, gdyby ше wieczne i 
wspaniałe opisy Mickiewicza. A teraz pomyśl- 
ciel Jok bardza musialo bić встсс mlalego poc- 
ty, gdy jechał niegdyś tamtą drogą do Tuhona. 
ens 


W parku staty sokory i czerwone buki, nic- 
hieskie świerki i tuje, klóre nazywano cypry- 
sami, lipowa altana i dehy piramidalar. W dwo- 
rze o empirowej urchiieklurz: micszkola uko- 
chana: Maryla Wercazezakówna, w murowance 
ziujdował się pokój Mickiewiczn. Serce bilo, 
Keiskato się, bolalo. Potem Maryla рокла zamąż 
zu Wawrzyńca Putikamera, powstaly najynęk. 
nicjsze wiersze Adama Mickiewicza. 724 Tuha- 
nowicze zburczyła wojna. Ziotulure jaszczurka 


ннн 


grzeje się dziś м sloScu па kamieniu, który był 
niegdyś progiem da domu Maryli i czerwono - 
fiolkowa wierzbówka kwitnie w miejscu, gdzie 
Mickiewicz w murownnce obmyślał swe cudow- 
ne wiersze. Wszystkie prawie drzewa parku 
ścięły pociski. A my chodzimy po tych gruzach 
i wśródl tych polamanych gałęzi i przypomina- 
my sobie słowa, jakiemi opisywał ten kaf poeta 
i wzruszamy się tylko dlatego, że nalrafiliśmy 
tu na jego żywe ślady. 

I tak jue zawsze chyba będą nas czarować 
i obezwiadniaé wspomnienia і wiersze na ziemi 
nowogródzkiej. 

W Nowogródczyźnie było i jest dużo ludzi, 
rsiące ludzi poza Mickiewiczem. Umicrajq jed- 
ni, a rodzą się inni, pracują, kochojy, cierpią 
coraz nowi. Dia ich potrzeb uprawia się pola i 
trzebi lasy, buduje szkoly i szpitale, ich ciężkie 
trudne życie-rozrasia się po wsiach binloruskich 
i polskich dworach, i żydowskich miasteczkach. 

Maly sklepikarz z miasteczka Ilorodyszcze, 
czy szlachecki wyrostek z zaścienka Ilorbato- 
wiez. czy rolnik ruski ze wsi Raądohoszcza, czw 
osadnik z Zeosia, często nic wiedzą, że przed 
nimi żył na tej ziemi człowiek, imieniem Adam 
Mie: 

W Nowogródezwźnie jest także duża dróg. 

Jeduu а nich idzie da starych rnin zamczy- 
ska w Мес, inna da wielkopońskich budowli 
radeiwilluwskicgo zamka w Nieświeżu, jedna w 
stronę Wilna. я ts zndw ha Polesiu, ku niskim. 
błotnym rozlewiskom Szczery. 
często zic, nurzekal już na nie, 


CHADD 
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(Dalszy ciag). 


Ogień szerzył sie... Suknin palila jej ciało, 
a powielrze, klórom óddychula, była juk ыт 
płomień. Więc zginie {нїн}, uduszona. spalona 
żywcem? Wyprnstowała się w najwyższem па» 
mucin woli, wolna się przeżegnalo 1 rzekla 

— Boże, cialo i duszę пш} w Twoje ręcel 

Podniosla oczy ku nichu, wymieniając te 
slowa i negle objawilu jej się mozliwość uen- 
leniu. 

Pokój, w którym przechowywano plany, 
mial górne światło 2 okna w dachu. które bylo 


również okratowane. Alv te kriv nie byly bk 
Ки. u w wybie, hyt rodzaj lafei iezu 
dlugiego. Nalozało пой dotrzeć. а?у nie sgi- 


, którą zaczął już wepelning 


у len na drogim. Później wziela k 
ku statków i uformowula z nich piramiia 
którą wspięla sie ze zręcznością akrobaski. (їр 
obiąt już еше skrzydla podpalnocga budynku, 
Zbliżające się nieliezpirczeństwa «іча Janee 
jakąś nadludzką energję... da szyby, 
którą otworzyła pa wielkim wysilku, poczem 
uczepiwszy się palcami za jeden 7 pretów, naia 
sta się zwnlna, aż da paziomu szęhy. W kilka 
sekund później, padrapuna, 7 zakrwawionetni 
rekami, z twarzą umazang sadzami, z ор}. зет 
komykami włosów i zupelnie wyczerpana Jon 
Ка palażyła si К dlugo na ukratowawiu. chcąc 
eaczerpnyć ichu. 
ао 
żywcem, ul 


SKRZYDEŁ 


TIOM STEFANIA ULV MAS) "МА 


rozglądała się wokolo, trochy blędnemi oczy- 
м 


Część warsztatów i Мита rysowników już 
staly w ogniu, Ze wszystkich stron śpieszano 
nu ratunek. Przy blasku pochodni i złowrogiej 
duny pażaru wydawano rozkazy. Wszędzie pel- 
no lvla strażaków, w kaskach, сие wcze 
sikawek. Policja ezuwala nad porządkiem. Bylo 
ta zamieszanie. rączka podniecenia, która 
jednak pawoli ukladala się w ramy karności. 

Jonka zawnłała z całych si 

— Da mnie! Na pomoc! Ratunkul... 

Taly szana 

Siesucy wiqzali drewniane drabiny, w acre 
аши wielkigi drabiay automatycznej. Je- 

nich, awiqzawszy linami. zaryzyko- 
jcie pa drabinie. kidra ugnala się nal 
jego cigvarem. W ten sposób: dotarł do brzeza 
docha үш ling Janee. 

roszę przy 
krzyknął. — Niech s 

Ustuchala. Otoczyła kom 
zabczpicezyła dwoma wcezlami. 
pieszaie носом! drabinę. 

— Prędkn. tern? do mniej — krzyknął. 

Janka, razpostarlszy ramiona. dla utrzyma. 
nia równowagi. zaczęła schadzić pa spadzistości 
асро, Tinm. Hrzący ze wztuszenia. śledzal jak 
się posuwala. «2 datarla do strażaka, kiśry 
chwycił ją w oljęcin. Dziewczyna frzęsła się, 
da ena wyczerpana nerwowo. Sfrażak podtr> 
muł ја. aż Па chwili, gdy postawiła nogę na dh 
gim xzezehly drabiny 

- Dobra! Teraz już pójdzie.. Niech раш 
śtluulzi -~ rzekł -- Trzymam mocna, ale lepiej 
się nośpirszyć. 

Spróha' 


— Dziękuję. 


sznurem, który 
Strażak ph 


uśmiechnąć się. szepcąc: 


przed wiekiem przeszło, Juljan Ursyn Niemce. 
wicz. Te drogi trzeba naprawiać i ulepszać. 
Trzeba budować nowe szosy, brukować ulice 
wsi, wznosić nasypy żwirowe, mostki, upusty 
i groble. Trzeba wąskie oplotki, ciasne objazdy, 
bloto i piasczysty trakt i stromą leśną dzogę 
przekształcić w gładką wsiążkę szosy. Trzeba 
odbudowywać przy tych nowych drogach bu- 
dynki. zburzone przez nędzę i wojnę. 

Może kiedyś ta praca wyda rezalłaty. możę 
czyste zasobne miasteczka, pelne szczęśliwych 
Indzi, wzrosną ne nawogródzkich drogach. Mo- 
że wszyscy ich mieszkańcy bez różnicy narado- 
wości i ry. podadzą sobie życzliwie rece, Mo- 
że po gludkicli drogach nowogródzkich potoczą 
się sprawnie auta i wielkie wagony nowej ku- 
lei. 


Ale nawct jeśli przyjdzie taki czas po lo- 
tach, ludzie nie zapomną jeszcze wiedy czytać 
poctów przeszłości, nie zapomną książek, które 
rozslawily tę ziemię, jej niebo, lasy i pola, oblo~ 
ki i fale jezior i rzek, po wszystkie krańce me- 
wy polskiej i pa wszystkie czasy. 

I każdy, kto przyjedzie po raz pierwszy do 
Nowogródczyzny. kraju lat dziecinnych noj- 
większego polskiego pocty, będzie po niej piel- 
grzymownł właściwie zawsze tą staromodny. 
Śmieszyą hryczką, którą podróżował mlody Mie- 
kicwicz da panny Maryli Wercszczakówny w Tu. 
lianawiczach i którą wjeżdża mlody Soplica na 
pierwszą stronicg „Pana Tadeusza”. 


Hanna Mortkomiczórna. 


aaa 


Zaczełu schodzić. Ale gdy znalazła się na 
wysakości pierwszego piętro. pęknięty szezehel 
złumał się. 

Tracąc nagle równawngę. Janku. kióra ta 
dusiła się од дути, zobaczyła nagle. Że nicho 
zowirnwale. 7 okrzykiem strachu puściła irav- 
mane oparcie i ciężka upadła na ziemię, 

Ryczący tłum rzucił się ku niej. 


п. 

— Powtarzam panu. panie Durand-Gardel, 
gdyby nie poświęcenie tej dziewczyny, advby 
nie jej bohaterstwa — a tn «амо nie jet zhvt 
silne — nie nie zostałaby 7 fuhryki. т niany 
„Karmornna” przepadłyby wraz ze wszystkieni. 

— Gdzie ann jest, fa dzielna dziewczyna? 

W sznitaln . 

— W szpitalu? 

Lemaunier, dyrektor warsztatów, wykonał 
uspokuiniacy ruch ręka. 

— Niech się nan nspakai, szefie — rzekł. — 
Żvciu iej nie grozi niebeznieczeństwa tvlka bnr- 
dzo cierpi.. Złamany olmiezvk. zwichniełe tn- 
mie. талл w głowie, onarzenia na rekach i na- 
gacha Przeszła du le na szczęście odzyskała 
już przytomność 

— А... cóż jej rodzice? 

— Nie mn inż rodziców. Mieszka ze «torg 
siedemdziesięcioletnin hahka. którn in wycho: 
wala. Matka iej umarła, kiedy mala minłą za- 
Ki pięć lat, a ojciec został zabity w Char 
lero} 


Jemens Durand-Gardol. stnigąc naśrodka 
sworo dvrckłorn. słuchał z мели | w skis 
pienin. Wysaki. szeznnte о hvsirom <noirzenin, 
+ wygalonn twnrzą i krótka astrzyżanomi siwie 
jacemi wlosami. z szeroka blizna na twarzy. nr- 
mintkn ра nieszczęśliwem lndawnniu. kiedyś 
przed latv — rohi} wresenic czlowieka energicz- 
nego 1 dohradusznego zarazem. 

~~ lak sie nnzywa іл panna? = 

- Tanina Rel du Соот). 

— Czy pon ma pod reka bliższe dune a niej? 

-= Oto sa. panie dyrektorze 

Temannier siegnal przez stół do knriofeki f 
podał panu Dur snd-Gardg] zanisnna karte, 

— О, to pochlebne cnricułum vitne == ade. 
zwa] sie szef — 1 Świndczv a nana trafnem. 
sadzie, kochany Lemonnier, albawiem ta mloda 
dziewczyna notwierdziła. ge jest taka. jak ją 
пап осетїл. Ale to jest ini portret moralny, а jak 
się przedstawia Tizvcznic? И 

— Wysoka. zerabna, wytwornn, dubrze zhus | 
dawann. o żeluznam zdro W przeciuzu сме > 
rech lat opnściła tylko A dni. 2 nowadn grypy — 
udparł Lemonnier. — Gdyby cheinin, hvłaby już 
dawno bogata, gdyż micwala już rozmaite pro 


spytat. 


Odkąd jest moją sekrclarka i współpracownicz- 
ką — mówię to panu szczerze — praca tutaj zy- 
skała na wartości, Ta dziewczyna umie patrzeć 
Dowiodia, że kiedy trzeba, umie też — 


myslowca. 

— Wlasciwie — rzek! — dlaczego la panien- 
ka była jeszcze w fabryce owej nocy? 

— Tłumaczyła sprawozdanic, przesłane nam 
z Berlina, Cheiula je skończyć, uschy moglo być 
przedstawione panu w piątek wieczorem 

— Sprawozdanie. 2 czego? 

— Z dzialalności i prac naszych niemieckich 
konknrentów. 

— Dziękuję panu. Lemounier. Niech pan 
bierze kapelusz, i chodźmy do szpitala. Później 
zajmiemy się reparacją szkód w fabryce. 

Jbaj mężczyźni opuścili biura i w kilka mi. 
nut później znaleźli się w samochodzie, którym 
Durand-Gurdel przyjechał z Paryza. 

— Mówił mi pan, że aresztowano winnwaj- 
сє — podjął przemysłowiec. — Kto to jest? 

— Zwolniony robotnik: działał pad wpły- 
wem namowy przywódców, których zresztą 
zdradził. Sprawa jest niejasn Ubezpieczenia 
pokryją straty. Wlasnie mebluie sig ostatnio 
wykończone pracownie i za tydzień będzie moż- 
na wziąć się da „Kormorana”. Jost to tylko 
BER wypadek, ale gdyby nie Janina. bylaby 
atastrofa, alhawiem padpalacz byt dobrze now- 
tzony przez tych, którzy wybrali godzinę dla 
dokonania przestępstwa. Między dziesiątą a dwu- 
КЕ ШОЛ, naa ariy СНУ ]0щЩш а 
spostrzegła tego czlowieka i nie uznała, że jegn 
obecność o tej porze jest pndejrzann. gdyby nie 
zaalarmowala koga się dało, o godzinie pierwszej 
z Towarzystwa Budowy Samolotów nie zostałoby 
nie, prócz popialu i gruzów. Dużo ma pan jej 
do zawdzięczeniu. 

— Zaczynam w to wierzyć, kachany Lemou- 
nicr — odrzekł Durund-Gardel. ocierając ezalo 
temane 


~ Janinke... moje dziecko... moja ptaszyno... 
Jak się czujesz? 

Pani de la Chantaignery. pelna troski, po- 
chylila się nad lóżkiem wnuczki. 4 

— Poznajesz mnic, kochanie? 
znów stara dama, 


— Tak. babe 


— spytała 


— westelinęla dziewczyna. 
Usmicchnelu się leciutko, i piękne hlękitne 
oczy nakryla powiekami, ocienionemi  zęsłą 
frendzią branzowo-zlolych rzęs: pragnęla ukryć 
wzruszenie. 

Głowę miała obandużowany, dlonie zaś i 
przedramiona awinięte сіц. Ramię była unic- 
tuchomionc, ażeby dać możność zrośnięcia się 
zlamanemu obajczykowi. 


— Ładna jestem, co, babciu? — rzek 
się na uśmiech, który mial być szyderczy, 
się bolesny. 

— Moja biedna płaszyno — odezwala się 
babcia czule. — Narobiłaś nam dużo strachu, ale 
wszystko będzie dobrze. Lekarz mówi, że za trzy 
tygodnie będziesz zdrowa. Ale, со za przygoda, 
mój łoże! — Glos staruszki drżal. — Pomyśleć. 
te moglabym cię stracić. Trzęsę się пп sumą 
myśl o tem. 

Zakryła twarz rękami, wychudzonemi i po- 
rysowanemi przez niebieskie żyły. 

— Nie płacz, babciu! — rzekła cicho Jani- 
na. — Czy moglam pozwolić na to, ażeby fabry- 
ka się spalila i plany zostały zniszczone? Postę- 
pując tak. jak {а uczyniłam, uratowałam czte- 
rystu robotników od przymusowego bezrobociu, 
od głodu i rozpaczy-. I zreszłą... nie moglam 
inaczej, A także, 4 przyznać się do tegu 
przed tabg, — nie myślalam о tem uni przez 
chwilę, tak jak nic myślałam o niebczpieczeń. 
stwie, na które się narużum... 

Drzwi otworzyly się cichutko, Uhuzala się 
w nich siarsza pielygniarka. 

— Wizyła, ponno Janko 
Temounier z drugim panon 
komandorem Legji Ilonrow: 
przyjąć? 

Tak — westchnęła choru. 

Rabka podniosła się. Wysoka i chuda, o iwau- 
rzy okolonej ramą srebrzystych włosów, stała u 
węzglowia łóżka, pelna powagi i godności, co 
ата jeszcze czarna suknia o sluradwice: 

am kroju, 

Wszedl Lemonnier. u tuż za nim ukuzal się 
Klemens Durand-Gardel. 

— Panno Janina — odezwal się dyrektor 
warsztatów — przyprowadzam pani naszego szc- 
fa, który dopiero co przyjechal z Puryzu i prag- 
nat natychmiast przyjść dowiedzieć się o pom 
zdrowie. 


siląc 
stal 


rzekła. — Pam 
bardzo eleganckim, 
Czy pani chec ich 


chcialem pani padzię- 
i złozyć hołd jej hohaterstwu — rzekł 
Durand-Gardel, nie starając się ukryć w/rusze 
nia, które dźwięczała w jego głosie. 

— Spelnilam jedynie mój obowiązek, pro- 
sę pana — wyszepiała Janko, której blada 
twarz oblała się nagłym rumieńcem. 

— О, zrobiła pani dużo więcej — przerwał 
Durand-Gardel. -- W tym wypadku obowiązek 
pani ograniczał się tylka do wszczęcia alarn 
ale nie palegol na ryzykowaniu życia, w celu 
ratowania dzieła, które. prawdopodobnie będzie 
koroną mej karjery konstruktora. Gdyby nie 
pani. pięć lat wytrwałej pracy, bezustinnych 
poszukiwań i prób poszlyhy na marne, albowien 
obawiając się niedyskrecji. nie chcialem w Pa- 
ryzu robić kopji tych dokunenió i ura- 
towala oyrginalne plany „Kormorana 
ich bylaby niepowetowanu, gdyż dopicra przed- 
wczoraj sam zniszczylem wszystkie szkice i ko- 
lejno wprawadzone zmiany. nawet — obliczenia, 


pewny, że wazystka to znajduje się tutaj, w dwu 
egzemplarzach, najzupełniej bezpieczni 
myślny czyn pijanego brutała omal nie znisz- 
czyl tego: fabryka została uratowana tylka 
dzięki pani, jej energji i odwadze. Są to wspa- 
niale zalety, rzadkie u ludzi wogóle, a zwłaszcza 
u młodych panien. Dziękuję pani raz jeszcze 
z głębi serca, w imieniu mojom, mojej rodziny 
i moich współpracowników. Zaciągnalem u pa- 
ni dlug wdzięczności, Кібгу pragnąlbym wyrów- 
nač’ jaknajprędz 

Mówił z zapulem, który zdumiewuł u tegu 
przeszło pięćdziesięcioletniego czlowieka, o wy 
glądzie surowym, pruwie twardym. 

— Nie pytum pani, jakiej żąda nagrody. 
udyż som wiem, co mi należy uczynić, Pragnę 
tylko duć wyraz wdzięczności, która przepelnia 
me serce, -- dumie, którą odczuwam, торце vo- 
wiedzieć pani, że została słusznie oceniona i — 
radości, jaką mi daje przeświadczenie, że na tak 
пісемуМу czyn zdobyla się francuska dziw 
tepa 

Paniel., to za wiele, 
leżąc z zamkniętami oczami 

- Nie, do nie za wiele drzekł niskim 
trachę zduszonym głosem. Ale пісе) pam po. 
wie, moje dziecko... czy pani pozwoli się uca 
Томас? 

Och, 2 całego serca! 
dziewczyn. 

Pachylił się nad biedną, pobladly twarzycz. 
ky, nagle przyłozył wargi do gorącego policzku 
i wyprostował się. Teraz nśmiechal się z ojcow- 
ską czułością, byl jakgdyby innym" człowie- 
bess 

— Proszę mi powiedzieć, 
zaczyl — swoje najtapniej: życzenie. Bo cho- 
ciaz jest pani niezwykle rozsądna 1 poważna, to 
jednak ma pani napewno jakieś marzenie, jakicń 
utujone w glębi seren życzenie, może uważane 
za nieziszczulne... 

— Ach, proszę pna, co też pun mówi — wy- 
szeptala poni de la Chantaignery, skludując swe 
pomarszezone dłonie. 

— Niech pani mówi zupelnie szczerze, pan 
a) Janko - odezwal się Lemounier, ocierając 
oczy, — Nireh pani powie, со mogloby jej spra- 

2 przyjemność i niech się pani nie obawia po- 
wiedzieć za dużo. 

Janka zwróciła oczy na swą babky, która 
siedziala blada, drżąca. przejęta strachem. W 
czach staruszki widziała iaki wyraz blagania 
jednocześnie przerażenia, ze wydała tylka lekkie 
westchnienie rezygnacji. 

Dziękuję panu --- rzekła. — Ale nie prag- 
ng niczego, prócz prędkiega wyzdrowienia i moż- 
ności powrołu do pracy. 

Pa twarzy jej splynely dwie 12у, okrągłe 
i czyste, jak perły, zdradzając, że odmowa mu- 
siala ją dużo kosztować. 


szepnęłu Janku. 


odrzękla mlodu 


moje длісеко... — 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


GRUPY ZAWODOWE W SPOŁECZEŃSTWIE 


Z aledwie kilka dni minęła od rozpoczęcia lek- 
cyj ро ferjnch zrmowych. Dopicro zaczyna 
my się wdrażać do codziennej, szarei rzeczywi- 
stości powszodniego dnia szkalnega. Korzystając 
2 tego, pragnę na chwilę porzucić aktualne za- 
gadnienią sumorzydowe i pomówić о rzcezuch 
pozornie odlegiych ad samorządu, t. j. о krupa 
waniu się pewnych typów spolecznych w gro 
zawodowe 1 o roli jednostki w spoleczeń- 


Minęty dawno te слику, gdy uważano, że spo: 
leczeństwo skłudu się z jednostek mniej więcej 
równych sobie pod względem charakieru, wolt 
i zdolności i że jednostki (e są niemal bliźniaczo 
do siebie podobne. Panujący w YXIIE w. rn- 
cjonalizm zwalcza! istniejące między ludźmi róż- 
nice па karb wychowania i przypuszczał, że da 
się je zczasem usunąć Í stworzyć jakiś doskana- 
ly typ Człowieka (przez duże С). 

beenie socjologja daleko odbicgla od tych 
zapatrywuń i zdaje sobie dokładnie sprawę z 
różnic indywidualnych między ludźmi. Grupuje 
ich przeto w pewne typy spoleczne i zastanawia 
sie nad rolą tych typów w życiu ogółu. 

Prźyklad najlepiej nam to uwidoczni. Rzuć- 
ШУО: ро inte) klazie: Dostrzełenty чє niej 
jednostki władcze, które urodziły się jakoby da 

rzewodzenia gromadzie: dostrzeżemy mole ksiqz- 
owe, wiecznie zajęte, sktopotane, umicjące w. 
cej niż trzeba, a ciągle niezadowolone z siebie 
1 swych wiadomości: sq i tnkie. które prześlizgu- 


ją się przez życie — uśmicehnięte, nieco powierz- 
chowne _ „szczęściar znajdzie się zapewne i 
jukaś nieśmialo, unikająca wzroku nauczyciela, 
siedząca gdzieś zdala i czerwieniejąca się pa 
uszy, gdy ја poprosić da udpowiedzi. 

płynie rok, czy dwa i wrelka machina, jaką 
jest spoleczeństw» dzisiejsze, wchłonie te wszyst. 
ie jednostki, wprzęgając je do procy. Gdzie 
się one znajdą?.. Jakim warstwom poświęca swe 
sily?.. Wobec znacznego zróżniczkowania zawo 
dów, każda — nieraz nawet wb 


im 
udając, że jeden drugicgu 
chce zepchnąć wdól, zdumienie wasze wzrosło 
jeszcze bardziej. Przecież czlowiek innega zawo- 
du, a zwłaszcza cierpiący choćby w najmniejszej 
mierze na t. zw. chorobę przesłrzeni, зроду 7 
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tej wysokości po kilku minutach, Blacharze zaś 
i kominierze chodzą sobic, żartując i kpiąc z 
nichezpieczeństwo. Płynie to / tego, że zawody 
te rekrutują się przeważnie 2 ludzi mającyć 
zamiłowanie do tego rodzaju nichezpieczeństw, 
Przy sprzyjających warunkach czlowiek tega 
typu zostanie jakimś zaukomitym faternikiem, 
czy alpinistą 1 — być może — przyczyni się du 
rozświeflenia różnych wysokogórskich tajemnic 
przyrody. 

A ofo inny typ: Czlowiek niespokojny, ruch 
liwy, zozmiłowany w podróżnch, a nawet wid 
czędze, W zwykłych warunkach zosłanie np. ko- 
minojn? przy sprzyjających okoliezno- 
ścinch wirlkim podróżnikiem, lub odkrywca 
Kalumh byl zapewne t, zw, „wlóczykijem” i moż 
liwe, że przyjaciele mó ochany Krzy- 
sztohie, osiadlhyś na miejscu, wszyscy ро 
rządni ludzie, a nie pędził po Świceief . Natura 
jednak przemogla i Kolumb odkryl Amerykę. 

Jak widzimy, najlepiej sluży się spote- 
czeństwu, idąc za glosem wrodzonych zdolności. 
W pracy samorządowej objawiają się nasze za- 
milnwania bardzo wyraźnie. Czy піс byłoby do 
brze, by czlonkowie samorządu w przyjacielskich 
rozmowach wskazywali wzajemnie na pewne 
rysy swego usposobienia? Nieraz czlowiek nie 
zna dobrze sam siebie i dopicro inni wskazują 
mu jego przeznaczenie. 


1. Waśnieroski. 


CO CZYTAJA ONI? 
jawiedz mi, co czytasz, a powiem Ci, kim je- 
P Мой — mówi stare przysłowie. A więc wtar- 
my dn vleganckich mbljotck gwiazd i gwia- 
filmowych i dowiemy się, co czytają 


zdorów 
i ulubieńcy. 

100 proc. anglik, Ronald Colman, lubi pisa- 
Iskich. W jego bibliotece znajdziemy 
spira, Shaw'a, Wilde'a, Shelley‘a i 
Keats'a obok utworów najnowszych. Betty Bron- 
son interesuje się dziełami o okultyzmie i kla- 
syczną liferuturq. Sympatyczna para małżeńska 
Dick Arlen i Jolvna Ralston zbiernją samych 
sensacyjnych pisarzy. 

Virgińja Cherrill, hohaterka filmu „Światła 
wielkiega miasta” jest wielbicielką Cyryla Hu- 
me i Paula Moranda. Estella Taylor kupuje za- 
poczje modernistyczne. Monte Blue zbiera 
ysthic dzieła, gdzie występuje posłać prezy- 
denta Lincolna. Leslie Fenton czytuje jedynie 
ksiażki filozoficzne. Harold Lloyd lubi książki 
werole, a zabawny George К. Artur specjalnie 
kolekcjonuje wszystkie „książki wojenne“. Czte- 


w 


w 


rej namiętni hibljofile w Hollywood to reżyser 


Al 


сеп, który posiada najwspanialszy zbiór 
erwszych wydań” w całej południowej Keli- 
fornji, Douglas Fairbanks, Józef Schildkraut i 
Jean Hersholt, 

Rezyserowie i producenci mało dbają o książ- 
ki, Chwalebaym wyjątkiem jest Józef Von Stern- 
kerg, którego uluhioną lekturą są dziela filozo- 
ficzne, rozprawy o szluce i grafice. Louis Moran 
jest jedyną gwiazdą, która czyluje rozprawy fi- 
lozoficzne. Pozatem lubi dzieła klasyczne i po- 
wieści o churakterze biograficznem, Louis czytu- 
jv po francnskar i pe angielski 

Klara Row kupuje książki sporadycznie 
Mniej więcej, ca czlery miesiące zjawia się w 
księgarni w Hollywood, gdzie wybiera okolo 50 
tomów. A Klara nic czytuje romansidet i lek- 


Fot. Fox, 


kiej beletrystyki. Jej ulubione książki to: „Hen. 
ryk VIII", „Sztuka myślenia”, „Logika” i pa- 
miętniki sławnych ludzi. Кіору posądził Klar- 
cię o (nk poważną lekturę? 

Ulubieni autorzy Rod Lo Roque'a to Dickens 
i Thackeray. Ryszard Dix lubi powieści biogra 
liczne podróżnicze i klasyczną poczję. Ryszard 
Barhelmess wali powieści kryminulne i podróz- 


Johna Barrymore's 
trze, bądź w formie 
powieści, bądź roz- 
praw, lubi także 
książki _ poświęcon 
sztuce i powieści 
„morskie”. Joau 
Crawford i Dauglas 
Fairbanks czytają po- 
wieści _ współczesne. 
Lwehna Brent lubi 
również powieści, ale 
chętnie czytuje pa- 
miętniki i biogrufje 
Charlie Chaplin wy- 
szukuje zawsze ksiqz- 
ki poważne, dziela 
klasyczne, sriuki 
greckie i monografje 
poświęcone Napołeo 
nowi, do którega ma 
dziwną slabość 

Jego największy 
rywal, Harald Lloyd. 
czytuje książki a o 
kultyzmie, filozefiez- 
ne, ale najbardziej 
lubi książki wesołe, 
ma pelną hibljoteke 
dzicl humorystow, z 


interesują dzieła о tea- 
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których ulubionym jego autorem jest Mark Twa- 
in. George O Brien czytuje książki podróżnicze. 
James Cruze zbiorn książki D., IL 
Betty Compson lubi „ostatnie nowośc 
Pieford czytuje chętnie 
Chester Morris 
go domu“ 
nalne. 


Lawrence'a. 
Mary 
rozprawy o sztuce. a 
bohater „Szare- 


niezapomniany 
namiętnie czytuje powieści krymi- 
Jetta Goudal kolekcjonuje książki Ana- 
tola Franeea. Dolores del Rio czytuje najnowsze 
powieści francuskie, hiszpańskie i ielskie, 
Warto spomnieć 
szerzej o bibljotece Je 
ana Ilerelulla, który 
posiada 2500 domów. 
Jest tam calkowite wy- 
danie dziel Dickensa, 
liczące okolo 100 Jat 
Pierwsze wydanie dziel 
Boswella i  ]onsona. 


Metro. 


Pierwsze wydanie Szekspira z 1685 roku 
kronika Norynburgsku z (5-g0 wieku, 
mała książeczka, procowicie przepisuna 
przez mmchów na długo przedtem, nim 
Gutenberg wydrukował pierwszą książkę. 

Nie wszyscy sy takin zmiłowanymi 
czytelnikami w Iłollywood. świadczy 
о tem następujący fukt. Do jednej z 
większych księgarni w Nowym Yorku 
jawil się gentelmen, znany gwiazdor 
filmowy. który zażądał parusct książek, 
obojętnie jakich, któreby pasowaly da 
obicia w jego bibljotecelli B. S. 


JOLA. 
Gosię działo w klasie hinj pe wystąpieniu Mu 

+ rylki*) ze szkoly, irudno sobie wyobrazić! 
Coś, jakby burza przeszła nad klusa, powich- 
rele wszystkie, pnukladone dntąd porządnie 
myśli, zutarla różnice „klasawe” („powód” 
zdolności, sytuacja stopni i zaimeresowań) і pa 
kręciła porządek dnin. Wszystkie — i prymuska 
Sabina i „ostatni osiol”, Jézefka, i Klarcia, z wy- 
menikurowaneni: paluszkami, 6 Nina. oszalała 
OZ GIT ТЕТО Оа) еН 
wlosach i.. ach. Пе ich tylko była, wszystkie 
РИП о iym nerwy kiva ее ое ЕНЕ 
i nawet na niektórych Ickcjach. choć 
surowo wzbronione, i toczyły zażnrie 
czy lo byla mądrze, czy tek wlaśnie 
SP 
Były zdania takie 3 takie, ale właściwie naj- 
trudniej bylo zrozumieć, Jak mogla Marylkn 
Rt6hyf ale wogóle io taką decyaj 

EA CAGE CE асан IA 
SI ушы Еке Gl 
była przyjaciółką  Marylki 
REDY: na кы: Lanre Ате ав 
Жее dole $ айс Ноќе: tak je polączyiy, że, nic 
było chwil smutnych. luk: wesłych, których 
nie prredywaly razem, nie była myśli, kiórvch 
by sobie n zwierzuł Przytem Marylka 2110. 
иЕе pezęjuriótke część чое zai” 
fertsowań gospodarczych. a choć Jala, urodzo: 
tn „беасо а przecokśla е іа ш pa sieo. 
Forni, рокат sie" ТАТК TAWE ar Eroncie 
есед elast uly robienia konfaur hoe: Ма 
yika pickla 3 smużyła przeważnie dla wlasnej 
RANE TEL syolecznici olto twala 
КОЕНЫ Бле zorzenizawany ВИЗ эта 
ДИП dźała jakieś: CEMA KE T ANECON 
Ка dla ilzieci rormaite) nędzy miejskiej. Ма tem 
tle przyjaciólki częsta różniły się w zdaniach. 
Marvika nigdy nic maglu zrozumieć, co za przy- 
(CSKA атата ерсе 
ШЕН Jali аы аја sig ua ezerlowe: przyrzą” 
dzanie jvrżysmakó 

= Sztuka din sztuki — śmiała się przekor- 
ДЕЙМ КЕ: a wtedy. brzeprzceznia зна 
siępowuła z przemową o egoizmie spalecznym 
Ыта КЕЙ Е zazwyczaj krótka: MIE db 
gating еа przejaciójek. 

д, w pierwszy Шей po wakacjach. lola 

z alem spoglądała na pustą lawkę przyjaciólki. 
Г Азаа пех сила ен „ri<adaiczemi ҮЙГЕ 


najserdecznicjś. 


mi”. do których się przyzwyczniła i które były 
jej nieomal potrzebne. Dlo ulżenio sercu, znraż 
pa lekcjach poszla odwiedzić Marylkę, i zasięg 
nąć wieści, jak tet czuje śię ona w tej nowej 
skórze. 

Morylka czuła się doskonale. 
2 hlyszezycemi aczami upowisdała Ja 
nowych, naukowych sukecsach, i wreszcie w 
pewnej chwili zawałała: 

Е ty Jolu, czy nie chci 
moim przykladem i zrezygnow 
ra Cię j tak nnpewna піс uszczęśliwi? 

at 


iona, 


bo taka cwcniu. 
myśl 

Nie była tak zdecydowana jak Ma 
myśl o wprowadzeniu jukicjkolwick zmiany w 
swym dotychczuwwym życiu napnwała ją prze- 
— т. 


No, oczywiścii 


Nie hędziesz mi chvba 


wmawiału, że jested intelektualistką, która pra- 
gnie w późniejszych latach zabłysnąć jnka sla 
wa naukowa? $ 

— Ni-e-e. 


— No, widzisz. 

— Ale. jak wiesz. mnie nie pociąga tyłka 
gospodarowanie, tylko pieczenie, sm 
sprzatnaie, przytem nie lubię. żeby iny ktoś nic 
zodzielnie rządził; Inbig sama czasem coś wy 
aayśleć, lubię mieć inicjatywę 

Im — zastanowila się Marylka — wów- 
czas, gdy szukalam szkól dla si filam 
na сой, enhy moze hylo tem. cego sznkawe 
Szkola xpałeczna-gospadarska. Przygolowuje ona 
pracownice spoleczne, z odcieniem, że się, tak 
myreżę, gospodarczym. ta znaczy kierowniczki 


ie, па 


hors. pensjonatów i tym podobne. Czy by Ci 
te ше olpawiadało? 

= Owszem. ta zdaje się соё dla mnir, nle -~ 
jęknęla przyciśniętu do muru Jola, ile nie 


j tak zależy 
że tylka z 


wiem, czy m i mama pozwali, je 
moje} maturze. wyobraża sobie 


świadertwrm dojrzałości dastanę jakąś posadę 
А wi jakie to jest ważne dla nns? 

Tuk. Marvlka wiedziała. Mamusin Joli 
wdowa, pracowała ad lat, jako nauczycielka, | 2 
trudem. ze skromnej pensyjki nirzvmywala sie» 
bie i córeczkę. marząc о chwili. kiedy Јаја u- 
knńczy szkołę i dostanie „światną” posndę, Bied- 
na mama! Myślała lekkomyślnie. że posady leżą 
jek żwir na drodze. że byfchv tylko maturo! 

Jola i Marylka ро dlnpici dysknsji posta- 
nawilv wspólnemi silami zrobić wyłom w for- 
tecy matezwnych postanawień. Glówny atut — 
łntwaść uzyskania tej „świetnej* posady. okazał 
się nasbardziej skutecznym, i rozwiązał jagoś 
łagodnie, w ciężkiej trosce załamane matczyne 
ręce. 

- No tak. по dahrze, jeżeli myślicie, że tak 
właśnie będzie najlepiej — mówiła drochy za- 
traskann. a troche radosna, fa myślę jeszcze 
dawnemi kniegarjami i nie wiem jak właściwie 
ma być przygofawana do Życia współczesna 
dziewczyna. — Zawodawo. przedewszystkiem za» 
wadowo, proszę pani — mówi Marylka, z enti 

nem nowej udeptki. == Kobiety muszą mieć 
swój fach, koniecznie! 

Uzyskawszy wreszcie pozwolenie mamy, 
dziewczynki zaczęły wertownć spisy szkół, aż 
wre wypisaly ntstępujace adry: 

Czarny Bór, moj. miteriskie, Szkola, Gospo- 
darczo-Społeczna Zgromadzenia Sióstr Urszula- 


Lidt, Sienkiewicza 61. Społeczna ! Szkała 
Żeńska Sto. Stutby Obymatelskiej. 

Jiarszamn. ul Zlola 14. Szkoła pracownie 
spolecznych P. М 5 

Zakopane. Państwowa Szkoła Ilatelarsko- 
Przemysłowa, 

A polem. hyto prawie tak samo, jak z Ma- 
tylka. Napisano du szkól о informacje, a pa 3 
latach pracy i 2 laluch praktyki, Jola dumna 
i szczęśliwa zastała zarzydzojacy bursy dla 
dziewcząt w Warszawir Ma wyksziriecnie ga- 
<spadarczo-handlowe Umie być wekrełarką. ga 
spoils nin. administratorky, u przytem ma otwar 
te pole dia swojej pasji spolecznej. 

Ach, jak przyjemnie orgonizowuć wi- 
dzioć латах uwoer swojej pracy. Zarabia To- 
а mnicj więcej tyle, со Marylka i pracuje 2 za- 
palem. Zofja Miszewska. 


*) „Świat Dziewcząt” Nr. 2, 


ZOSIA I DZOKI 


Radja śpiema co ma aly 
Jakże go jest sluchać miło! 


Bęc! z hałasem mazystko «pada, 
Jakaż znajdzie się iu rada? 
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Тама pieska m skrzynkę mtyka 
— Ratuj. Dżoki, tę muzykę. 


Hou, hnul=piękne pam szczekanie 
to mi jest dopiero granie! 


1. Suknia wełniana. Stanik z karez 
kiem odcinanym. Spódniczka m szerokie 
fałdy z przodu i z tylu. Pasek skórzany 
Kolnierzyk i mankiety z piki. Odpowied- 
nia dla panienki od 13 lnt. 

2. Suknia z niebieskiej melny, polg- 
czonej z melmetem. Doskonale nadaje się 


SUKIENKI 


I PLASZCZY Ke 


na podłużenie za krótkiej sukienki. Kar- 
czek odcinany, екан podwójnym 


kolnierzykiem. ankiety = roypustką 
aksamitną. Dla panienki od 15 lat. 

5. Płaszczyk miosenny z Ьгоптоте} 
melny, zapięty na guziki. Pelerynka z kol- 
nierzykiem futrzanym. Mankieciki z fu- 


19 = 


tra. Pelerynke można zrobić odejmomaną 
a kołnierzyk i mankiety dać z odmienne- 
go materialu. Dla panienki od 14 lat. 

4. Plaszczyk miosenny z melny bei 
ge. Epolety i kramat z futra. Można je 
zrobić z imitacji lub z теіпу odmiennegu 
koloru. Dla panienki od t6 lat. 


Ж е Г A 


Obydwa dzikie zapachy — śniegu i sosen — 
przebily jednak zumrożoną atmosferę. Poderwa- 
giem sunie wystrzeliły z pod pléz grudka 
mi, Jedna z meh ugodzila Zuzanug w oparzo- 
trem policzek, Niecierpliwie strząsnęla 
л rzęs т bialego pylu 

Powiat rodzinny wita cię nocą gwiczdną. 
Zuzanno pomyślała uroczyście. Przymkm 

г, Ta jazda do domu na święta, ta samotność 
lkich saniuch, mówiąc o znojnym upra 
cowaniu rodziny, mogla jakże łatwa wkroczyć 
w orbitę szczęścia. 

Życie jest wielkim pedagogiem. Nic po- 
гуша ani na chwilę pogryzyć się w niepamięć. 
Nie wolno odpocząć bez reszty. 1 tu, jak w dzie- 
iu występuje ula przeszkadzający dosy- 
1омт okrygiej calości ń podkluwa serce, aby 
nie złeniwiało w uciesze, Jakże lu intcligentnic 
rozumują w tych saniach! Szkoda, że mi zabrak- 
lo bystrości w chwili najhurdziej odpawiednicj. 


Wlaźciwie w trzech chwilach — czy może go- 
dzinach! W pewnym kwadransie przy czariicj 
tublicy, kiedy to ziemia, księżyc i slance zno- 


lazly się na obwodzie jednego kola. 

(Piękne towarzystwo — jak się dowcipnie 
wyraził profesor kosmagralji). W decydującym 
momencie plynnego streszczenia „Ilernani” (jak 
tu mówić n czemś, ezego się me widzialo na 0- 
czy?). I na klasówce z trygonometrji, kiedy wy 
nik ściąganie od sąsiadki 2 przedniej i tylnej law- 
ki okazał się sprzeczny w sposdb zgoła dra- 
styczny. 

Tak oto, Zuzanno, zmorę wicziesz na kar- 
ku. Cóż stad, że proslo ze szkoly zadepeszowa- 
łaś дарии 
świętu 
Е że otrzymalaś odpowiedź: 
Mimo wszystko, przyjeźdzaj 

Każda galąż kosmatej 
sosny wypomina ci twoją 
hańbę. Gdyby nie to — 
nawel zuchwuła zaczepki 
brzozowej, sztywnej ш] 
mrozu wilki, która © malo 
nie zdarła beretu, wydału- 


zy dwójki. Czy mam przyjcżdżuć no 


by ci się aksamitną pic- 
szczotą.. Czyż wszystkie 
drzewa dego  czcigodneg» 


powiatu otrzymują poulue 


wiadomości z gimnazjuinej 
Kaneelarji? W epoce radja 
nic niewiadomo. Świat jest 


iq anten o nie- 


omotany si n ) 
blizej stacjach 


zbadanych 
nadawczych. 
Ca myśli sobie w tej 
chwih ten tn nad moją 
glową gwiazdozbiór? Ancta 
wie 2 pewnością, jak mu 
na imię. Dla mnie jost 
gwiazdorem nieznanym. Po- 
cicszam się, ze z wzajem- 
nością. Jak to dobrze, że te 
nieskończone światy zgod 


nie wspólżyją dzięki do- 
brodziejstwa  wszechstron- 
Zuchwala 


kolejonej 
rzystki? 
dzina 

propozycję mego przyjazdu 


kryzysem mati- 
Zaiste, gdyby ro- 
udpowiedziała na 


admownie Anctu czule 
przygurnęłaby mnie na 
lóżka palowe, na którem 


latem sypia pod gwinzda- 
mi i najbliższą jablonią. 
Twierdzi, że przeszkadzają 
jes jedynie spadające jahl- 
a i масц „sny o potędze 
Zabawnie byłoby widzieć 
migocące o kilometr świa- 
tla swojego dworu. Mogla- 
bym przyjść do nich z ko- 
lendą. W taki wieczór ni- 
komu aig nie odmawia go- 


«сілу, Ale oto dojcżdżamy. Czas mija jednak 
szybko, nawet nupiętnowanym porażką 

W kilka chwil potem wysiadającą z sań Zu- 
zannę pokrylo ktchowiske jazgoczących ze szczęś- 
że wo 


Beret zoslal jednak zdarty definitywnie. 


W sieni pachniało mokrą psią szerścią i 
miodnym zgęszczonym wyziewem pierników. 
Strugą pocickly po policzkach Izy swoje wlasne 
i matezyne zawsze jednokawo gorace, jednako- 
wa ү do wylania przy każdej okazji radości 
i żalu. 

Tak mi przykro — ledwo zdążyła wyhel- 
katać żalośnic Zuzanna. Musiała na tej dziecin- 
nej skardze poprzestać, ba następne, glupio bez- 
radne wylewy zostaly zduszone w uścisku 

— Zawsze to samo wielkie, samą wspaniało- 
myślnością żyjące serce zdążyła pomyśleć 
jw trzeźwo. — Właściwie my tu wszyscy, спін 
iczna gromada. szarpiemy tem sercem, jak wil- 
ki. Mamusia cierpi na przerost moralny tego or- 
ganu. To nieuleczalne — na szczęście Ша nas. Jak- 
ze potwornie jest ciągle je Ściskać cierpieniem 
Te dwóje musiały w nią uderzyć јок piorun pa- 
trójny. Jej — Zuzannie przytrafiła się rzecz tak 
nicesietyczna, tak dyskwalilikująca czlowieka. 
То się nie da naprawić. Djabel nakryl ago- 
nem maturę. Opinja leży. Reszta — nędzne trój- 
ki. Niema co się bawić w dziecinne zludzenia. 
No, ale trudno 

— Kto już jest z gromady? 

— Są wszyscy. Mania i Kizia w kuchni. Wta- 
dek obrządza krawy — о. już lupocze na gan- 
ku. Włożył buty ajca. Celinka nazwali przeme- 
blowuje twój pokój. Ciocia Józia klei lańcuchy. 
Tutus mu knnferencję z panem Ignacym. 

— A Karol — gdzież on hyl dotychczas — 
znowu przyniósł jakiś śmieć na obrożyl 


~ 
m 


Jaina 


Wielkie, czarne cielsko marudera oparła ta- 
py na ramionach Żuzanny. Aż jęknęla pod tym 
ciężarem. 

- No, będę jntro fatuowana. Ile też pazurów 
ma pies na każdej takiej łapie? Szczęście, Że nie 
cst stonogą. Co masz na tej obroży, szlachetny 
bydlaku? 

- Naturalnie — list od Anety. 
wołala tego psowina przed 
Stary kawał. Chcesz przeczyta 

Маде to jnkiś sekret? 

— Nie, głupstwo. 

Aneta ША 


Umyślnie 011- 


— Nie zjamwiaj się do mnie dziń, ant jutro. 
Jestem zbyt zajęła, a ty — ucieszona, Pojutrze 
zamamiam Cię robie na trzy godziny. Strój mwi- 
zylamy mzbroniony. Przynoszenie słodyczy zby 
łeczne. Pierniki lego samego pochodzenia (czy: 
taj — lubin za drugą miedzą, паргато od par- 
ku) znajdą się i u nas. Lampa ro oknie mojego 
pokoju pozdrawia Cię zdaleka. A. М. 

Zawsze la sama Ancta, Delikatność idzie 
przed nią i za_n Nie chce mącić atmosfery 
rodzinnej. Cóż Ty na to, Mamusiu? 

- Moje dziecko. Uradzilyście się w jednym 
дси. Nie od dziś znam Anię, Może co zjesz, 
czy umyjesz się najpierw? 

— Idę zmyć sadzę z wagonu. chocinż twarz 
zdążyłam wykąpać w powirirzu. Żadne пч 
Świecie nic może z nicm się porównać. Wrncnm 
natychmiast. Co kazesz mi robić Mamusiu? U- 
zóć nos Mani? (Przyda jej się na zapas). Оту; 
podlogi? Cerować skarpetki? Dziś i jutro będę 
łazić za taby. jak cielę za krową — uprzedzam 

W ponowionym, gorącym uś 
szcze, chociaż już zaczynajaca plonąć na palicz- 
kach twarz Zuzanny. miękko znnurzyla się w 
szyi maiczynej. Dopiera pn wysunięcia się z je- 
dynych па Świecie, wszystko odpuszczających 

rami siwe oczy skiera- 
waly się ku oknu, Zdaleka 
przygasł i zapalil się w 
niem trzykratny znak nu- 
witania za drobnemi szyb- 
kami Anety. 


ku zimnn je- 


Narty wślizgnęly si 
miękko w puszysty pugór 
śniegowy, nawiany z pó 
noćnej strony pokraczcj, 
slomianej postaci, 

Со naszeptujesz temu 
chochalawi, Anerio? Czy 
Marechal Niel zaniemogta 
od mron? 

— Wiłaj — 
odpowie: 


poważnie 
lziała Ancia drob- 


niutka i nikla. піс dosia- 
jaca nawet głową do ośnie- 
żoncj chocholej czapy. 
y3- 
gla 


5 сеа. pst- 
ko dobrze. Swietnic ci ra- 
bią mrozy rodzinnych oko- 
Tak. jak sto 
isz w {oj swojej wintrowce, 
możnnhy cię wziąć za mo- 
del reklnmowy smaru (п 
nart. Zgaduję odrazu, że 
fen szalik i rękawice, to 
dzielo „nieustających“ rak 
cioci Jńzi? Jakże z joj 
gardlem? 

— Doskonale. Oni tu 
mają swaje niezawodne de- 
койу. Kamfora z туйеш 
pod welniang  pończochę, 
czy coś takiego. Alc... no- 
co my się bawimy w okrq- 
żanie iemotu, Ancto. Czy 
nie więcej nie masz mi do 
powiedzenia? Pokaż się. 
Zawsze te sume oczy, pro- 
wie bez dna, Zdi sie, że 
iak można określić 


vroczystą substancję. 1 niebieskie żyłki na skro- 
niach — jak in piszy w powieściach. Czemu cię 
її mie wypasą kluskami? 


— Zbyteczne. Schudłam im znowu trzy kilo. 
Oni myślą, że lo z tęsknoty za szkołą. Nie ra 
zumieją, że to nie ma znaczenia. Mam dużo cza 
su i mogę się wmyślać, a to tak dohrze. I skądże 
mozna wiedzieć, od czego wątlcje ciało... Byleby 
tylko coś, го ono tak niedołężnie zmuszone jest 
obslugiwać, nie skurczyło się do granie niegod- 
nych człowieka. Ale chodź do mnie. Nie będzić 
my filozofować na mrozie... 


Pokój Anety wyglądał, jak mnisza cela. 
Łóżka — jak опи, wąziutkie, szczupłe i brale 
jeden potok asparagusa, rozperlony ziclonem li- 
stowiem nad oknem, pień brzozowy przykryty 
serwelką z mebiclonego płótna tlumoczący się ja 
ko toaleika i sosnowe, gladko heblowane stolki 

Dziwne, jak twój pokój jest poza epoka- 
ші, Ani dziś, ani wczoraj, Zdarzyé się mógł w 
toku bitwy pod Legnicą 


Dali mi tu taki dywanik na ściunę, ве 
prosilam, żeby zabrali. Niepotrzebnie rozprasznł 
myśli. Jakieś były na nim róże, nastureje i hlje 


Czy to wszystko mode hwitnąć o jednym cza 
wi У 


- 1 książki! Stos nowvch książck, Ty się 
dalej uczysz. Aneto? ` 


„= Nie bądź niedelikatuo, Zuzonno. Рггуро- 
minasz mi dziewczynkę przed talerzem pelnym 
ciustek, która dziwi się, że córeczka dozorcy je 
2 apelytem bułkę, Więc uważasz. że tylko w 
szkole można się uczyć? Że im darowalam ma- 
turę dlatego, że oszczędności się skończyły przed 
moim patentem? Widzisz, со to znaczy nie 
каб... i pogrążyć się w wirze wielkomiejskiego 
życia... 


Przepraszam cię. Tuk mi przykro, że ta- 
że macie prawie wylącznie ordynarj 
Glupstwo. Twój ojciec i tak jest aż nadio 
*spuniałomyślny, ze nie przyszło mu do glowy 
zredukować swego dawnego kaprala. My juz te- 
go może пів rozumiemy, ale ta ich wiąże na ży 
Cie. Razem tworzyć taką rzecz jedyną w tysi 
leciu husturji, jak własna ojczyzna. Nie, nie jest 
aż tak źle, Oni tu jakaś sobie umieją radzić. Wę- 
dliny do Warszawy. czy coś. Nie wiem. Nie za 
trudniają mnie iem — chwala ich zacnym, si 
wym głowom. Dają mi żyć, rozumiesz. To tak 
duzo. 


iná, 


— Ty mówisz o życi, Anolo, Tu w tym 
klasziornym pokoju. 


— Jeszcze jest las i śnieg. Nie zapominaj 
1 — niebo, 


Znwsze szalejesz do astronomji? 


р Z tego wyjść nie można, Kio raz się wmyś- 
lil w całość — już upity nią, do osłatka swego 
ułamku żywota, nie porzuci jej dla -— detalu 
Wszyatko inne, lo błahy 
szczegół, Zuzanna. Ale iść 
trzeba do tego diogami no- 
ukawej nospalitości. Matu- 
тв... program... Ја tylko 
w matematyce ink wybu- 
Jalam, 


„= Јак sobie z tem ra- 
“ing, uieszczesna? 

„— Nie używuj slów, 
których nie rozumiesz 1 
usuń się proszę, nabok, To 
miejsce przy poduszce jest 
zarezerwowane dla Mjori, 
HE SIę UCZĘ — grzeje mi 
kolana i mruczy, То też 
jakby refren wieczność 
Р łośne ron-ron bialej 
otki ktora куба zest mle 
ka т wróbli. Niski. krwio- 
terezy poziom istnienia. 
Jeden » wstępnych etapów 
doskonałości. Мјогі ma 
dlugą drogę przed sobi. 
Jest jeszcze w fazie woju 
igeego chaosn. 


— Przecie odezwała się 
w tobie jakać ludzka sla 
һом. Ukochuna koteczka: 
Już zasypia jak 
mewinności 


symhal 


— Czy rozumieć — fo znaczy być słabym? 

— Ale rzuémy te wzniosłe tematy. Ja nie 
mogę z tak bardzo wysoka. Jak sobie z tem 
wszysikicm radzisz Aneto? 

— Kursy korespondencyjne. Oni są pobłaż- 
liwi. Odsylają mi wszystko, prawie hez popru- 
wek z gorącemi słowami zachęty. Nie powiem. 
żeby mi їп bylo potrzebne! Ojciee — jakby się 
tu wyrazić — szanuje ię moją manję samoksztui- 
ccziową — i otworzył mi kredyt na książki 
Mam 50 zlotych miesięcznie rowadzę mu za 
tò buchalterję. On, biedak, nigdy nie Ьу! nadto 
Па pióra it herby. Za to ten cudowny chwyt da 
czynnej rzeczywistości! 

Zjedz, proszę tego pierniczka. Zaraz pój 
de po ścierkę i zetre z podlogi szanowne ślady 
twoich butów. I czy aby Karo nie wyniesie two- 
jej warty z sieni. Strasznie biedak tego nie lubi 
w pozycji opartej о écione. Nic puszczaj go za 


No, „Zuziu”, a јак twoje szkolne sprawy? 

— Nie” poruszaj tego tematu. Wplątala mi 

się w, życia wiele innych rzeczy i opuściłam się 
huniebmie, Trzy dwóje, ani jednej czwórki od 
wuku 


Niemożhwel Ty, taka zdolna. 

Zdolna przypuśćmy jesteś ty, a nie jo 
I z {а iskry Bożą też ty. Najwyżej moglabym 
być już nic kagankiem. ale łuczywem oświaty. 
Ale glupia wyszło. przyznaję. Oni mnie tam w 


szkole traktują już za psią lapę. Daj tu Karo 
ja przednią rękę. Łapa jest ręką, czy nogą? 

o {етп mówi wiedza przyrodnicza? 

— Nie_wiem, ale nie žartu). Nie do mnie na- 
leży prawicnie ci głupich morałów. Ale — mie 
rozumiem. 

Twoje — nie rozumiem — jest dla mnie 


najwyższą obelgą. Niegodna jestem Sapiaé ci 
pantofelka Aneto (nie używasz rzemykow, jako 
że nic jesteś narciarką, więc muszę zmienić 
przysłowie). T ty wiesz o tem najlepiej. 


— Czy to dla ciebie jest trudne Znzanno? 
Z Ssmei klasv się nie wychodzi lak jakoś bez 
sensn. Obmierzło ci tak nagle? Czy życie wala 
w inną stranr? 

— Nie. Nazwij la raezei okresem nnndkn. 
Puszcza się eugle z rak — i соё ponosi. Glupstwa. 
Radio. kino. wizytv. Przviaciółki. Nie. nie w za 
stensiwie ciebie, ale of tak... Slawem z maturą 
koniec. 

— Mój Boże. A in tak chciałam cię nrosić... 
- Ty — mnie? Nigdv się to nie zdarzyło. 
Ty dajacs znwszć i wszystka. 

— Widzisz. jakby ta powiedzieć... Może ci 
się wyda dziwaczne. Chciałam cie prosić о pa- 
moc. Niezupełnie mi się podoba kierunek tych 
kursńw. Oni to biorą jakoś wasko | — en tu 
mówić — mam sentyment do naszych prafeso- 
rów. Czy nie mogłabyś mi po przerobienin 
powiedzmy miesinca, przysyłać natatek, ćwiczeń 
i zadań. 1 krótkiego sprawozdania z życia kla- 
sy. Co było szczególnie cickawie ujęte. Co się 
zdarzylo na terenie wykladów. Jakieś takie roz- 
Świeflenia. Ale pewno już teraz nie zechcesz.. 


~ Nic, me mów tak Aneto. O Boże. ze mi 
też nie przyszło do głowy. Przysięgam ci na tą 
gwiazdę, co wyłazi nad twoją jabłonią (pewno 
wiesz, klo to jest), ёе to zrobię. Dla siebie nie — 
ale dla ciebie. Ty, moja dzielna, bohaterska oso- 
bo... Śmieszne byloby się zaśtunawiać. Zrobię 
ta. Od dziś za рбНога miesiąca dostaniesz pierw- 
szy lodunck. Wylapicsz mi za to wszystkie glup- 
siwa, które oni opuszczą. Tak wierzę w twój 
węch naukowy... Matura nie mogłaby się już 
stać doppingiem ale ty... 

Już po raz drugi od przyjazdu Zuzanny 
strumień łez zlal jej twarz rozpaloną emocją po- 
stanowienia. 

Aneta uśmiechnęlu się blado, zdjęła rękę z 
okrągłej glówki zwinięłej w klębek istoty od 
mleka i wróbli, i polożyła wąską. białą dłoń no 
nerwowo drgojącom ramieniu Zu Ol 
spojrzały odruchowo w granotowe raz je- 
szcze trzeba si k wyrazić, usiane gwiazdami 
niebo. 


Przez caly styczeń widzicé {свете będę 
o świcie, wiesz, {ym ca jest już niebieski, a nie 
jest jeszcze różowy, тоју planetę Wenus, Ko 
cham ją jak siostrę. Јас imię јет brzmi zgrec- 
ka 1 ślicznie... Twoje ИШИП Kachna Zuzannej 
Trzeba mieć coś bliskiego na ziemi w epocu 
krwiożerczego chaosu. 


Ге same gwiazdy, w tych samych oślepinją- 
co odległych konstelacjach wystąpily na ciem- 
ny gąszcz firmamentn. 1 tak samo zwal śniegu 
legi u podstawy sulej szaty chochała, Żylki na 
skroniach Anety pulsowaly wzruszeniem. Zu- 
zenna pisała 

— Masz nto piermszy ladunek. Praca dmnch 
miesięcy. Uczciwa praca. Posyłam ci materjal 
przetramiony do дпа. О zmrot poproszę ro ma- 
ju — dla przejrzenia przed egzaminami. Ta 
książka z (mojej dziedziny i atlas — їо premia 
Spuść czasem myśl zgiry na mnie niegadną. 
pelną już nietylko zamierzeń, ale і wyników 
Przejrzałam tmój podstęp. Nofatki ci nie są po- 
trzebne. To była tylko ostroga dla mnie — bez 
bólu, użyła we mlaściwy tobie, najdelikatniej- 
szy pod gmiazdami, sposób. 1 dopięłaś celu. Oni 
fu już mi mrócili cały nienależny szacunek. Dali 
mi da zrozumienia, że jeśłi tak pójdzie dalej — 
mulura perna. Wiem, że przejrzysz cały len та- 
ferjał i odeślesz mi go z twojemi bezcennemi dla 
mnie umagami. To mnie, nie tobie, będzie po- 
trzebne. I zało ci zgóry bardzo dziękuję. Wró- 
cilaś mnie poprostu drodze życia z jego bez- 
droży. A było ze mną źle. 

Zało pozwoliłam sobie na jedną rzecz dłu 
Ciebie. Nie materjalną — i może ta піс. Dziś 
wstałam o świcie, żeby zobaczyć trooją ukocha- 
ną Wenus. Wisiala w niebie jak kropla rtęci. 
Uśmiechnęlam się do niej. Czy mnie rozumiesz?... 

Ancta mocno zacisnęła wąskie, biale palce 
na skroniach, odgarnęla z nich wiył jedną po- 
pieluig fate i milośnie prze- 
sungta ręky po kancie вов- 
nowego, roboczego stohka 

Musiałam to zrobić 
pomyślala — nie można 
pozwolić najbliższym blą- 
kuć się po bezdrożach, jc- 
śli nie są one początkiem 
poszukiwań nowej drogi. 
tyle jest tych szlaków 
wszechświata niezbadanych 
dla naszych oczu, ślepych 
jeszcze, jak u nowouaro- 
dzanych szczeniąt. Ćwicz- 
my je w lnych, sio- 
strzanych wędrówkach pu 
dali i widnokręgu ziemi 

Pa chwili głowa Anety 
pochyliła się oad nowym 
atlasem ustronomicznym, u 
ostry ołówek pokrywał za- 
wilemi obliczeniami lśniące 
jak allas kartki mybranega 
kajet 


umne dziecię zie 
mi, opita mlekiem Mjori 
grzala dalej pieszczoty bia- 
dego futra szezuple kolana 
dziewczyny. 


Wanda Borudzka 


UZUPEŁNIANKA. 


Padane wyrazy wzupełnić brakującemi lite 
rami tik. aby te litery, czytane pioniown, dały 


Marja Matkiewiczdrona (Rzekuń) 


Za rozwiązanie wszystkich lub jednego zpo- 
wyżzycie zwdań, Redakeja przeznacza 3 nagro- 
Чу Коке w drodze losowania. Termin nad 
sylania ruzwiążnń upływa nia 10 łutega 1933 r. 
fozwiązania należy nadsyłać pod adresem Re- 
dakeji. ¢ dopiskiem „łozrymki Umysłome”. 


GRZANKE 


acz się, że chleb i bulki na pierwsze śnia- 
danio, czy kolacje, bardzo się sprzykrzą. 
Włady radzę spróbować następującej odmiany: 
zwyczajną bulke za gr. przekrujać na pól, u- 
moczyć dokladnie w ruzbitem jajku, troszkę no- 
solic i smażyć ua gorącom maśle, Gdy się lud- 
rumieni skropić trochę cytryną. Takie grzan- 
heda jeszcze śmaczniejsze, jeśli będziemy je 
z szynky, pasztełem, pieczenią, same jed- 
nuk są równieź bardzo dobre. 

Jeszcze mniej kłopotliwe i tańsze jest usma- 
łenie równo ukrajanych plasterków chułki czy 


Warunkipranumeraty: 
srono dzieli 


Cena ogloszeń: 


rocznie = zł. 10.— pólrucznie 
ię йа 4 ату “тс 


PERÓWKA. 


Noleżw znaleźć Т 
znaczeniu. astypinie. 
nych wyrazów, 
nmieszczonych na rysimka w tom 5 
z wyrazu i dodanej nuty, można byla otrzymac 

=k thnk im 

Now Miiworzom: муг 
figury pionowa. Przeka 
тах 6-ty aależy wpisać 

Zuaczenie wyrazu: 1 Dwa, oba -- inaczej 
2. Umierać. 3. Spisy. wykazy. 4 Кала, wy- 
glad. 3. Zdrolmiałe imię żeńskie, 6. Pak z ra- 
dziny kruków. 7. Nurzędzie kuchenne. 

Bohdan Bieńkomski (Lublin 


wyrazów o niżej podisem 


wpisac da 


у. nalezy 
1 Ws- 


rozwią zaa 


mspak. 


strucli (często zostają kawałki tych bulek z nie 
dzieli), na mnśle. Iwz żadnych przypraw. Мар" 
latwiej usmażyć w, posmarowawszy bułkę vien- 
ką warstwy masla, które do tega miei bye auch. 
kie. Do tukich grzanek thskonste smakują (ie 
татту, dżemy. 

zanki moga nam odeać dużą usłużę przy 
obiedzie. Wyobraźmy sobie np. Że mamy przy- 
gotuwaną odpowiudnią do dości osóh w (отти 
ilość befsztyków z polędwicy 1 sagle pezycha- 
dzi ktoś na obiad. Mama musi bawie gońcia a 
obiad trzeba nugwalt gotować. Wiedy krujemy z 
butki grzancezki kwadratowe a a mniej wiy- 
ecj 3 mm. i па takicź kawalki dzielimy plasterki 


ose 1 ‘ome 54 min 


ACERO EEEE AYN ZNA: PAGAN YO ERA 00004 0008086820204040000084 
m. 5—. kwartalnie — zl 2. 
NOEMI 


зму 9. tel 23940, Rudall Mosse. Maraznikuw. 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


Tbzna wię uimistl.. 
PRZED WYSTAWĄ JUBILERA, 


Żona: Takbym pragnela, mężusin, zebyś mi 
kupil cuś па szyję. 


Mąż: Dobrze, kochame, 

Żona furadowanaj: A со mi kupisz: korale. 
czy perly? 

faz. Ani korale. avi perly. 

Zana: Tylka? 


Mąż; kawalek mydla. 
NA CIEMNEJ ULICY. 


Bandyta: Picniąńze, albo усі] Ё 
Nupudnigty: No, ostatecznie mogę wziąć pie- 
niądze. 


UPRZEJMOŚĆ. 
Hello! Czy zastałem panią w domu — od- 
zywa wę w telefonie jakis męski glos, 
- Owszem jest odpowiada pokojówka — 
w tej chwili proszę. niech pun siada. 


ORZEŁ CZY RESZKA., 
Dwaj ehlopev idą do szkoly: 
Whose Stasin. jabym chętnie poszedł tera 
кач, 
\ ja na suneczki. А 
— Wirsz са, zzucimy, monetę. Jak, upadnie 
orzel. lo pójdziemy na ślizgawkę, a jak reszka. 
ta na suncezks. 
- А kiedy da szkoly? a 
Chłopiec namyśla się przez chwilę, wreszeie 


na śl 


— Im, ne, jak mancia zatrzyma się w po- 
wietrzu, to pójdziemy da szkoły. 


W ZOOLOGICZNYM OGRODZIE. 
Jus zsirzymujć się z mamą przed klat- 


ma pairs! — woła chlopiec — koń w 
kapielowym 


W RESTAURACJI. 
po kilkakenisem brzekutecznem wry- 


Gość 
жупн kelnera, spox rzegu, że ten siedzi w przy- 
teglej sali а patrzy przeż okno. 

— No punic, czy macie śpiączkę? — wola 
——— 

Zapytam w kuchni, ba w karcie niema -- 


Ipun bula <pukafnie Ап 


polędwicy. Przegztawujemy astry sos z тингупо- 
wanemi grzybkami lub korniszonami i trzymamy 
go w malym ruadełku na blasze, aby hyi gorący. 
Na gorger masła rzucamy gzzameczki, tumieni- 
my je zoba siran i następnie zsypujemy na Wa. 


muy lub ogniotrwały półmisek i wsawamy рай 
Мас, aby nie wystygły. Wiedy szybko obsmo: 
żamy nu bnrdzo gorącem maśle kawałki рок 
місу, tak. żeby jej nie wysuszyć. Salimy jy lek- 
ko dopiero па patelni, aby nie stwarńniajw. Kusz 
dy kawalek układamy an grzanee 1 wszystka 
zalewamy siem 

is przygołuwuje się następująco: łyżkę mii- 
sla tupiamy na pateloi i mieszamy z lyżk 
mąki. Następnie odstawiamy od ognia i wle 
wamy 3 lyzki zimnej wały. mieszamy dok ані 
me, aby nie było grudek, dolewamy jeszcze wo- 
Чу. aby мм był jak rzadka śmivtana 1 zagoma- 
Wajemy mieszając. Jeśli po zagotowaniu zu gu- 
sty, mown dolewamy wody i zagatuwujems. 
Wezicamy pokrajaie w poscczki grzybki, czy 
korniszany, solimy i dodnjomy w razie potrze 
hy cytryny du smuku. Sos powinien być wy- 
taźnie astry, 


== 
(ata srona 220— zl 


k miesięcznie 
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